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obrońcy
»

zleao p o k o j u
Starając się swego czasu przedstawić w  artykule pt. „Amerykański baro- 

mer“ („Odrodzenie“ nr. 147) co po drugiej stronie oceanu myślano o Niem
cach podczas ostatniej wojny, doszedłem do wniosku, że proniemieckie nasta
wienie większości Amerykanów było dla nich wyjściowym i normalnym punk
tem widzenia, z którego zrezygnowali jedynie niechętnie i na krótko (najwyraź
niej na przełomie r. 1944-5, gdy nastąpiło pierwsze zetknięcie żołnierzy ame
rykańskich z hitlerowskimi obozami koncentracyjnymi), by powrócić doń nie- 
bawem po zwycięstwie. Dziś z kolei chcę poruszyć odnośnie całegô  świata ang^o 
saskiego, a więc również Wielkiej Brytanii problem inny, ściśle jednak z tam
tym związany, a mianowicie, co opinia publiczna Anglii i Ameryki przed przy
stąpieniem tych państw do zbrojnej rozprawy myślała o wojnie przeciwko H it
lerowi, czy była skłonna ją aprobować, czy nie. Okaże się przy tym, podobnie 
jak to już podkreśliłem w  „Amerykańskim barometrze*/ że rozważania tego ro 
dzaju mają wartość nie tylko historyczną, że rzucają też ciekawe światło na sy
tuację obecną. Zmieniły się jedynie role —  wielu z tych, przede wszystkim w  
USA, którzy wówczas nie chcieli o wojnie nawet słyszeć, dziś do niej dążą —  
i odwrotnie.

„Dobry stary Neville“

N i© u lega w ą tp liw ośc ią  że po 
zakończeniu p ierw sze j w o j-  
n y  św ia tow e j ogół B r y ty j

czyków  b y ł nas taw iony  p a c y fi
stycznie. W a rs tw y  posiadające* ba 
ły  się, że nowa zaw ierucha dopro
w adz i do ogólnośw iatowego p rze
w ro tu  społecznego a k lasa rob o tn i 
cza, m n ie j lu b  w ięce j p rze ję ta  i -  
deam i pa źdz ie rn ikow e j re w o lu c ji 
ro s y js k ie j uw aża ła  każdą w o jnę  
za kap ita lis tyczne  przedsięw zię
cie, k tó rego  ciężar z re g u ły  i  w  
p ierw sze j l in i i  spada na  je j ba r
k i.  Z  b ieg iem  czasu odraza do w o j 
n y  a późn ie j s trach  przed n ią  
p rze rod z iły  się w  cham berla i- 
now sk ie  w o łan ie  o pokó j za w sze l
ką  cenę. M im o  roz ro s tu  faszyzm u 
n ie  chciano dojrzeć, że n iek ie dy  
m ałe cięcie zastosowane w  czas 
może zapobiec w ie lk ie j,  strasz
liw e j rzezi. U w ido czn iło  się to po 
raz p ie rw szy  w  r. 1935, k ie d y  roz 
wim ęła się w  zw iązku  z A b isyn ią  
ożyw iona dyskus ja  dooko ła p ro 
b lem u, czy zastosować względem  
W łoch M ussolin iego sankcje  go
spodarcze. N a  m eetingach i  w  p ra 
sie przeważało wówczas zdanie, 
że na leży un ika ć  w szystkiego, co 
m og łoby „zagrozić  p o k o jo w i“ . To 
samo p o w tó rzy ło  się n iebaw em  w  
okresie h iszpańskie j w o jn y  domo
w e j. W  całe j p e łn i aprobowano 
k ła m s tw a  i  w y b ie g i b ry ty js k ie g o  
rządu, m ające u s p ra w ie d liw ić  n ie 
in te rw e nc ję . D op ie ro  gdy szala 
zw yc ięstw a p rz e c h y liła  się zde
cydow anie na stronę gen. Franco, 
soc ja liśc i angielscy a w  ś lad za 
n im i C h u rc h ill n a b ra li przekona
n ia , że je d n a k  by ło b y  le p ie j, gdy
by  w y g ra li rep ub lika n ie . A le  b y 
ło  ju ż  za późno.

Potem  na s tą p ił „A nsch luss“ . Na 
W yspę p a d ł b lad y  strach. W idz ia 
no, że w id m o  w o in y  w y ła n ia  się 
n ieub łagan ie  i . . .  zam ykano oczy. 
„Zawsze od now a oddawano się 
i lu z j i  —  oisze z au tops ji znany p i
sarz a u s tria c k i S te fan Z w e ig  w  
swej w strząsa jące j książce pt. 
„W czora jszy ś w ia t —  W spom nie
n ia  E urope jczyka “  —  że H it le r  
chce ty lk o  „z w ro tu “  n iem ieck ich  
ziem  pogranicznych, że w te d y  bę
dzie zadow olony i  w  podziękę za 
to  zniszczy bolszew izm . Ta p rzy 
nęta dz ia ła ła  znakom icie. W ys ta r- 
czyło że H it le r  p rzem aw ia jąc  u - 
z y ł ty lk o  ra z  s łow a „p o k ó j“ , a ju ż  
gazety (angie lskie) w pad łszy w  
en tuz jazm  zapom ina ły  z p u n k tu  o 
w szys tk im  co by ło , zaprzestaw ały 
pytań, po co N iem cy zb ro ją  s i / f a k  
opętani. W raca jący  z B e rlin a  tu 
ryśc i, k tó ry c h  tam  chy trze  o tu m a
niono, s ła w il i n ie m ie ck i porządek 
i  jego nowego „m is trz a “ . Pom ału 
i  po c ichu  zaczęto uważać dom a
ganie się W ie lk ic h  N iem iec za u -
s p ra w ie d liw io n e .. . “ .

„Jedyna  szansa —  wspom ina 
owe czasy pu b licys ta  soc ja lis tycz
n y  K in g s le y  M a rt in  (w  lo n d yń 
sk im  p iśm ie  „P o in ts  o f C ontact“ ) 
—  polegała na odnow ien iu  k o le k 
tyw nego bezpieczeństwa przez so - 
jusz w o js k o w y  z Rosją. B y ło  je 
dnak  oczyw iste, że C ham berla in , 
lo rd  S im on, lo rd  H a lifa x  i  S ir  Sa 
m ue l Hoare, k tó rz y  rz ą d z ili A n 
glią , p rzym ie rza  tak iego n ie  chcie 
li- ■ • M im o  w szystko  w ie rz y ł on 
(C ham berla in), że W ie lka  B ry ta -  
n ia  i  Rzesza H it le ra  mogą stać się 
p a rtn e ra m i.“  A n g ie ls k i „m an  
in  the  s tree t“ , szary cz łow iek  są
d z ił ta k  samo. Po M onach ium  
szczerze ode tchną ł a w ra z  z n im  
ca ły  p ra w ie  naród. O to co słusznie 
p rze w id u jąc  rea kc ję  b ry ty js k ie j 
o p in ii pu b liczne j na  M onach ium  

sp isa ł pod datą 30 w rześn ia  1938 
• w  sw ym  „B e r l in  D ia ry “  (Parnię

tn ik  B e rliń s k i)  am erykańsk i dzień 
n ik a rz  W ilia m  L . S h ire r: „...Cham 
b e rla in  p o w ró c ił te raz do Lo nd ynu  
i  w  nocy sto jąc n a  ba lkon ie  p rzy  
D o w n in g  S tree t 10 będzie się cheł 
p i ł:  „M o i p rzy jac ie le ! D ru g i raz 
w  naszej h is to r ii zda rzy ło  się, że 
an g ie lsk i pa rlam en ta rzys ta  p rz y 
w ió z ł z  N iem iec zaszczytny po kó j.“  
T łu m  będzie w iw a tow ać, krzycząc 
„G ood o ld  N e v ille “  i  śpiewać 
..For he ‘s a jo l ly  good fe llo w “ . . .  
a C ham berla in  zakończy s łow am i: 
„ I  be lieve i t  is  peace fo r  o u r tim e. 
Peace w ith  ho no u r!“  (W ierzę, że 
to  oznacza pokó j d la  naszych cza 
sów. P okó j honorow y.)“ .

Strach i sympatia

J edynym i lu d ź m i w  A n g lii,  k tó 
rzy  n ie  odczuw a li zadow olenia 
z  powodu „honorow ego poko

ju “ , k tó rz y  w o ła li „s top  —  agres
sion !“  b y li,  poza n ie lic z n y m i w te  
dy  zw o len n ikam i C h u rch illa , ko
m uniści. „K o m u n iś c i —  pisze 
M a r t in —  dem onstrow a li p rze c iw 
k o  faszyzm ow i i  dom agali się za
w a rc ia  p rzym ie rza  z Rosją. M ie li 
w  ty m  zupe łn ie  rac ję  i  w ie lu  z  nas 
(socja lis tów ), choć n ie  b y liśm y  
kom un is tam i, p rzy łączy ło  się do 
n ich .“  A le  na w e t kom un is tom  
n ie  szło ła tw o  z przekonyw an iem  
w łasnych  tow arzyszy o konieczno 
ści energ icznie jszych k ro k ó w  
„P rzypo m ina m  sobie —  czytam y 
jeszcze u  M a rt in a  —  że w  czasie 
M onach ium  spotka łem  pewnego 
razu jednego z n a jb a rd z ie j bo jo 
w ych  p rzyw ódców  kom un is tycz
nych, k tó ry  md pow iedzia ł, iż  je  
go p a r t i i  d la tego tru d n o  znaleźć 
po lityczn ą  lin ię , poniew aż ty lu  je j 
zw o len n ików  odczuwa n ieprze
zwyciężony s trach  przed n iep rzy 
ja c ie ls k im i bom bowcam i. Cała 
A n g lia  b y ła  w p ro s t spa ra liżow a
na przez lę k  i  ty lk o  ty m  lę k iem  
m ożna w ytłum aczyć , że rząd 
C ham berla ina  u trz y m a ł się ta k  
d ługo “ .

P ostępow i konse rw a tyśc i i  la -  
t>ourzyści z rozu m ie li powagę sy
tu a c ji w  r .  1940, gdy groźny o - 
k rz y k  „ H it le r  an te po rtas“  obu
d z ił na w e t tych , k tó rz y  w ciąż 
jeszcze sądz ili, że m ożna nasycić 
zach łanny h it le ry z m  kosztem  k ra 
jó w  w schodn io -eu rope jsk ich . Po
ję to , że trzeba  walczyć, bo n ie  ma 
innego w y jśc ia .

Jest oczyw iście, że przyczyny 
n iechęci B ry ty jc z y k ó w  do p ro w a 
dzenia w o jn y  przecier N iem com  
n ie  na leżało szukać ty lk o  w  na
iw n y m  zaślep ien iu , s trachu  przed 
bom bam i i  liczen iu  na  to „  iż. I I I  
Rzesza m a jąc zabezpieczone plecy 
od zachodu „w y ła d u je “  się na 
wschodzie. N iem a łą  ro lę  odegrała 
tu  też obaw a przed zniszczeniem 
w  w y n ik u  w o jn y  „zachodn ie j k u l 
tu r y “  o raz fak tyczna  sym pa tia  dla 
na rodu  n iem ieckiego. Szczególnie 
d ru g i p u n k t pow iązany zresztą z 
p ie rw szym  znanym  tw ie rdzen iem , 
ze N iem cy są bądź co bądź 
narodem  k u ltu ra ln y m “  m ia ł 
w ie lk ie  znaczenie. Z  w y ją tk ie m  
k ird a  V a n s itta rd a  i  jego g ru p y  wii 
dziano w roga  ty lk o  w  na rodow ym  
socja lizm ie, k tó rego  w p ły w  na 
n ie m ie ck i ogół oceniano o w ie le  
za n isko. N ie  uw ażano na w e t —  
podobnie ja k  za oceanem —  by 
h itle ro w cy , a  w ięc  „ ź l i  N iem cy“ , 
rzeczyw iście b y l i  zdo ln i do o k ru 
cieństw , o k tó re  ich  oskarżano.

„M ożna spoko jn ie  pow iedzieć — 
stw ie rdza H u gh  C arle ton  Greene 
(dz ienn ika rz  ang ie lsk i, w  r. 1939 
1939 b y ł sprawozdawcą w o je n 
n ym  w, Polsce) —  że podczas te j 
w o jn y  negowano na W yspie o w ie  
le  m n ie j rzeczy z tego je dyn ie  po

wodu, że b y ły  n iem ieck im i, n iż  w  
czasie poprzednie j... W  Londyn ie  
n ik t  n ie  na raża ł się na n iep rzy
jem ności rozm aw ia jąc  pub liczn ie  
po n iem iecku. W  jednym  z lo n 
dyńsk ich  okręgów , w  W est H a m p
stead, m ieszkało ty lu  N iem ców , 
że n ie  słyszało się tam  p ra w ie  .ję 
zyka  angielskiego. Obecność 
znacznej ilo śc i n iem ieck ich  e m i
g ra n tów  w  A n g l i i . . .  p rzyczyn iła  
się do pow stan ia  atm osfery, w  k tó  
re j ludz ie  p a trz y li na  to  co się 
dz i eje raczej ja k  na m iędzynaro
dową w o jn ę  dom ową, niiż w a lkę  
o podłożu na rodow ym .“

szy raz  na szerszą w idow n ię . Z a
łożono „K o m ite t d la  O brony A m e 
r y k i  przez Pomoc A lia n to m “  na 
k tó rego  czele s tanę li: znany p o li
ty k  i  pu b licys ta  W ill ia m  A lle n  
W hite , re p u b lik a n in  H e n ry  S tim - 
son (późniejszy m in is te r w o jny ) 
oraz re p u b lik a n in  F ra n k  K no x  
(późniejszy m in is te r m a ryn a rk i). 
N iebawem  zdołano zw erbow ać k i l  
k u  w y b itn ie jszych  in te le k tu a li
stów, p ro fesorów  u n iw e rsy te tu  i  
p ra w n ik ó w  i  zaczęto p row adzić e- 
nerg iczną propagandę. P osług iw a 
no się p rzy  ty m  cha rak te rys tycz
n y m i a rgum entam i. N ie w spom 
n iano an i słowem  o idea łach w o l
ności i  sp ra w ied liw ośc i zagrożo
nych  przez H itle ra . „Z am ia s t te 
go —  pisze F. S e ll ( „B lic k  in  die 
W e lt“  n r. 12, 1947) —  apelowano 
do p rak tyczne j rozw agi, przedsta 
wdając ja k ie  by ło b y  położenie S ta 
nów  Z jednoczonych, gdyby  H it le r  
zagarnąwszy Europę i  w  konse
k w e n c ji A fry k ę  m óg ł z ła tw ośc ią  
sięgnąć po A m e rykę  P o łudn iow ą. 
Otoczona przez państw a to ta l i-  
styczne A m e ryka  Północna m usia 
ła b y  zrezygnować ze sw ej w e 
w n ę trzne j w o lności, b y  m óc się 
na leżycie uzb ro ić  do w a lk i o  n ie 
pew nym  w y n ik u . N ie  z a l t r u i
s ty  cznych m o tyw ó w  trzeba w spo
móc W ie lką  B ry tan ię , lecz w  do 
brze zrozum ianym  in te res ie  w ła s 
n y m “ . Ten p u n k t w idzen ia  s ta ra 
no się przede w szys tk im  narzucić  
na jb a rdz ie j w p ły w o w y m  przed
s taw ic ie lom  ciężkiego przem ysłu 
odnoszącym się z g łęboką n ie u f
nością dó „socja lis tycznego“  Roo- 
sevelta i  w sze lk ich  jego poczy
nań czy p lanów .

LESZEK G O LINSKI

Wiry romantyzmu
R om antyzm  m ia ł w p ływ o w ych  

p rze c iw n ikó w  i  nam ię tnych  
w ie lb ic ie li zarów no na p ra 

w icy , ja k  i  na le w ic y  społecznej. 
O dw ieczny spór, toczony w okó i 
jego d e fin ic ji,  n ie  rozegrana w a l
ka, tocząca się o jego pozycje , za
m ą c iły  ty lk o  spo jrzenie na rom aa 
tyzm . Pozostał prądem , w y k lin a 
n ym  w  ch w ila ch  pozytyw is tyczne 
go k o c io k w ik u , w ita n y m  z o tw a r
ty m i ram iona m i w  chw ilach  
k rz y w d y  h is to ryczne j, w  c h w i
lach k lę s k i narodu. Rom antyzm  
sta ł się prądem  ty p o w y m  dla 
k lę sk i, ponieważ b y ł p rądem  w o l 
ności.

T rudn o  jes t b ro n ić  pozycyj, na 
k tó re  k o n ce n tru ją  się na jzacie
k le j sze a tak i, k tó re  bom bardow a
ne są pociskam i najcięższego k a 
lib ru . Jeżeli będziem y rzecz uogól 
niać, p rze c iw  rom n a tyzm ow i prze 
m aw ia  dz is ia j w szystko: i  b łędna 
p o lity k a  na rodu  w  h is to r ii,  i  bez
celowe powstan ia, i  k lę sk i, i  łzy, 
i  o fia ry , i  naw et ru in y  W arsza
w y. P róba re h a b ilita c ji rom an
tyzm u w  ta k ic h  w a run kach  b y ła 
by  próbą ob rony O kopów  Ś w ię te j 
T ró jcy , skazanych w y ro k ie m  losu 
i  konieczności na zagładę.

W yda je  się jednak , że tu  tk w i 
zasadniczy b łąd, źród ło  trag icz 
nych  nieporozum ień.

T raged ia  rom an tyzm u tk w i m ię 
dzy in n y m i w  jego n ieu chw y tne j 
d e fin ic ji.

D aw no ju ż  przestano og ran i
czać się w  po ję c iu  rom an tyzm u 
ty lk o  do lite ra tu ry . D aw no ju ż  
rozw alono granice czasowe i  prze 
strzenne, czyniąc z rom an tyzm u 
coś w ięce j, n iż  s ty l epoki, n iż 
reakc ję  na k lasycyzm . D aw ne ju ż  
określono, że rom an tyzm  jes t po
jęc iem  zb iorow ym . N ie  m a on n ic  
wspólnego z in d yw id u a lis tyczn ym  
po jm ow an iem  dzie jów . T rudność

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

iloc pomorslia
Konie zasnęły z kwiatam i przy nozdrzach, 
orczyk wsparł się o zady tłuste.
I  pęczniała nocą ziemia pyrzycka, 
kołobrzeska, starogardzka, słupska.

Tu: w  drzazgi rozbite krwawniki i  łopian.
Zwiędła melodia. Ciepłe echa stanęły w  łozinie.
Robotnicy przed snem oczyszczają m łoty —
W Kołobrzegu, Nowogardzie, Szczecinie.

Aż po brzeg morza domki okryte dzwoniącym powietrzem, 
wżarły się w  piasek, torf, glinę —  grom je nie wytrzebi.
K lnie rybak zgarniając księżyc w rozstawione sieci 
od Wolina, przez U stkę ku Łebie.

Ręce lip  miękko ujm ują mokrą głowę wiatru, 
a chrabąszcze liście obliczają brzozom.
Aż staną konie z bratkami u pysków i  oracz śpiący przy bacie 
słońce z zagonu wyorze.

Argumenty 
anty izolac j onistów

Podobnie ja k  w  W ie lk ie j B ry 
ta n ii m ia ły  się rzeczy rów n ież  
w  Stanach Z jednocz. N ie 

chęci do na rodow ych soc ja lis tów  
tow arzyszyła  sym patia  d la  N iem 
ców. D a ł tem u w y ra z  w  r. 1939 
m. in. H e n ry  S m ith  Le iper, p re zy 
dent Ś w ia tow e j R ady K ościo łów , 
ośw iadczając: „Nasz opór p rzec iw  
ko  w szys tk iem u co je s t związane 
z H itle re m  nie  po w in ie n  w p łyną ć  
na nasz podz iw  i  m iłość d la  tego, 
co n a jle ps i N iem cy do k u ltu ry  
chrześc ijańsk ie j w n ie ś li i  w  p rz y 
szłości w n iosą .“

G dy w yb u ch ła  w o jn a  w  E u ro 
p ie  ogó ł am e rykań sk i w  swej 
w iększości życzył w p raw d z ie  H i t  
te ro w i k lę sk i, a przec iw ne j s tro 
nie  zw ycięstw a, ale od m y ś li czyn 
nego wm ieszan ia się do ro z g ry w 
k i  b y ł bardzo da lek i. Potępiano, 
nazizm  n a jw y ż e j p la ton iezn ie  i  
poza ty m  n ie  chciano m ieć z  tą  
całą „eu rope jską  a fe rą “  n ic  w spó ł 
nego. N aw e t koncepcja  samych 
ty lk o  dostaw  d la  o f ia r  ag re s ji na
p o tyka ła  na o lb rzym ie  trudności. 
Roosevelt m ia ł ręce zw iązane u - 
stawą o ne u tra lnośc i z r. 1935, za 
kazu jącą w yw o zu  b ro n i d la  ja k ie 
g o ko lw ie k  walczącego państw a, a 
oprócz tego m u s ia ł się liczyć  z  o - 
p in iią pub liczną . S tan ta k i t rw a ł 
do w iosny  1940 r.

W  c h w ili na jazdu  H it le ra  na 
F ra n c ję  słaba zrazu g rupa  a n ty - 
izo lac jon is tów  w y s tą p iła  p ie rw 

Wheeler, Lindbergh 
i Henryk Ford

A le  izo lac jon iśc i n ie  spali. Czu
jąc  za sobą zdecydowaną w ię 
kszość na rod u  za b ra li się i  

o n i p rzy  pom ocy o lb rzym iego  a- 
p a ra tu  propagandowego do dzieła. 
A m e ry k a  to  n ie  A ng lia , gdzie po
szczególny głos w  d y s k u s ji coś 
znaczy —  tu  zawsze ty m  przyzna 
ją  rację , k tó rz y  krzyczą chórem i 
n ie  pom iną żadnego e fe k tu  re k la 
mowego, czy to  będą seanse sp i
ry tys tyczne  z udzia łem  k i lk u  tys ię  
cy w idzów , czy pochody rozebra- 
b ranych  g irlsów .

A n ty in te rw e n c jo n is to m  przewo 
d z ił zrazu h is to ry k  Charles A . 
Beard, k tó ry  w  oparc iu  o  d o k try 
nę M onroego m ó w ił o kon ieczno
ści ogran iczen ia się p o lity k i zagra 
gran icznej U S A  do zachodnie j pó ł 
k u li.  Wobec c ie rp ień  E uropy, 
C h in  i  A b is y n ii zalecał je d y n ie ... 
akc ję  cha ry ta tyw ną . Już w  r. 1938 
po tę p ił ostro  w ystąp ien ie  Roose- 
v e lta  stającego w  obron ie prze
ś ladowanych Ż ydów  n iem ieck ich . 
B eard  uw aża ł to  za karygodne 
m ieszanie się do cudzych spraw.

Z  a k c ji Bearda i  z iz o la c jo n i-  
stycznego ruchu  s tudentów  Y a le - 
U n iw e rs ity  po w s ta ł la tem  1940 r. 
tzw . „A m e rica  F irs t  C o m ite t“  u -  
rządzający m asów ki w  w ie lk im  
s ty lu . Na p ie rw szy p lan  w ysu n ę li 
się w  n im  senator B u rto m  K . 
W heeler i  s ław ny lo tn ik  Charles 
L indbergh . „W hee le r —  d o w ia du - 

(Dokończenie na s tron ie  2)

specja lna w  skonstruow an iu  po
jęc ia  rom a n tyzm u tk w i z jedne j 
s trony  w  o lb rzym ie j m nogości i  
b u jn e j in dyw id u a ln o śc i ob jaw ów , 
k tó re  w  potocznym  używ an iu  te 
go słowa m ianem  rom an tyzm u 
określam y, z d ru g ie j s trony  w  na
szym osobistym  ustosunkow an iu  
się do całego szeregu prob lem ów , 
z rom antyzm em  pow iązanych. 
Chcąc zaś z całego szeregu ob ja 
w ó w  w ysnuć poszczególne cechy 
rom antyzm u, m us im y n a tu ra ln ie  
ju ż  m ieć to  po jęcie gotowe, b y  te 
o b ja w y  w łaśn ie  za rom antyczne 
użyć —  jest to  zatem b łędne koło, 
k tórego u n ikn ąć  n ie  można. W  
psychice po lsk ie j m ocno zakorze
n iły  się pewne specyficzne cechy, 
k tó re  w y p ły w a ją  z ogólnego pod
łoża psychicznego n a tu ry  p o l
sk ie j, a k tó re  chętn ie  okreś lam y 
m ianem  „rom a n tycznych “ . Cechy 
te przynoszą nam  zazwyczaj m ało 
zaszczytu, gdy przychodzą do g ło 
su, stąd rzucanie g rom ów  na ca ły 
rom antyzm , stąd w y lew a n ie  dziec 
ka  razem  z kąp ie lą .

A  przecież rom an tyczny  im pe
r ia liz m , rom an tyczny  rea lizm , ro 
m an tyczny na tu ra lizm , iro n ia  ro 
m antyczna —  to  wszystko, co się 
m ieści bez reszty  w  w ygodnych  
ram ach rom a n tyzm u —  to  coś 
w ięce j, n iż  nasze sztam buchowe 
po jęcia  o rom antyzm ie . To nie  
ty lk o  pow tarzan ie  aż do znużenia 
ok lepanych frazesów  o zgubnym  
w p ły w ie  poezji księżycow e j, sło
w ik ó w  i  la ncy  u łań sk ie j. To coś, 
istn ie jącego n ie roze rw a ln ie  w  du 

szy, to  coś, w  czym  m ieści się za
rów no  oDszerme dysku tow ane po 
jęc ie  num am zm u społecznego, ja k  
i  ta jem nicze i  n iezrozum ia le  szia- 
k i  naszej h is to r ii.

R om antyzm  —  n ie  chcę przez 
to  pow iedzieć, aby opanow any 
Dyl ta tauzm em , aby w  m etpazie 
badawczej używ ać trzeba było  
a n ty  d ia le k ty  cznycn d o k try n , r o 
m an tyzm  —  ze uzytę tu  często 
stosowanej d e f in ic ji p ro f. Ł e m - 
p ick iego —  je s t odm ianą pew ne
go iy p u  pog iąuu  na św ia t, op a r
tego na pąerw iastkacn uczucio- 
wycn.

Te uw ag i konieczne są d la  roz
w ażenia w łaściw ego naszego za
gadn ien ia , d la  zestaw ienia rom an 
tyzm u  po lskiego i  n iem ieckiego.

H U R A G A N  W  A N G IE L S K IM  
O G R O D ZIE

U ta r ło  się szkod liw e zresztą 
i  n ie  przem yślane przekona
nie, stosowane często w  n o w 

szych podręczn ikach li te ra tu ry  i 
p i acacn k ry iy c z n o -n te ra c k ic n , że 
rom a n tyzm  je s t p rądem  su i gene- 
r is  re a kcy jn ym , goyż zw raca się 
często do przeszłości, s tam tąd  p ra  
gnąc czerpać otucnę i  wzór. Ze 
uc ieka przed ziem ską rzeczyw i
stością w  k ra in y  oucna, ze gub i 
się w  m g iis ty c łi m eta fo rach  uczu
cia, źe tra c i re a in y  g ru n t pod no
gam i w  m om encie na rodow ycn  
trage d ii, że je s t przez to k ie ru n 
k ie m  szkod liw ym , prądem  z łym  
i  godnym  potępien ia . INie b ra k  do 
dz is ia j m iędzy n a m i Ś niadeckich, 
w o ła jącycn  głosem S ka rg i i  po
trząsan iem  rą k  nad  g łow ą: „TJcie 
ka jc ie  od rom antyzm u. Jak od 
szko ły  zd ra dy  i  zarazy". Wie trze - 
ua je d n a k  zapom inać, że ró w n o 
leg le  do Śniadeckiego M ostów sk i 
nazw a ł sonety M ick ie w icza  pa
skudztw em .

N ie  zapom ina jm y, że rom a n 
tyzm  w tedy , na t ie  doskonałych 
i  bezdusznych w ie rszy  k ia sycy - 
s tycznych w y g lą d a ł ja k  hu ragan  
w  ang ie lsk im , p ię kn ie  s trzyżonym  
ogrodzie. N ie  zapom ina jm y w re 
szcie, że rom a n tyzm  w  p ierw sze j 
swej faz ie  lite ra c k ie j jes t n iczym  
in nym , ja k  p o w ro te m  do czarnej 
nocy saskiej.

W ybuch rom a n tyzm u  w  Polsce 
n ie  b y ł b y n a jm n ie j eksplozją. 
N ieśm ia ła  m oda lite ra c k a , szale
n ie  popu la rna , bo burząca to 
w szystko, co w y b u d o w a ły  sm u t
ne czasy upadku  niepodleg łości, 
za tyka jąca  dech w  p ie rs i, bo n io 
sąca w ie lk ie  hasło w o lności. N ic  
dziwnego, że m ło d z i p o w ita li ro 
m an tyzm , ja k  ob jaw ien ie , a sta
rz y  ja k  anarch izm .

Ten m ło dy , s iln y  w ia tr ,  w y w rą  
ca jący w szystko  na opak, p rze
m ie n ił się dopiero w  potężny n u rt, 
gdy n a b ra ł rum ieńcó w  a k tu a ln o 
ści po lityczn e j i  społecznej, gdy 
zah artow a ł się w  ogn iu  re w o lu c ji.

P IE S N  R E W O LU C JI

Rom antyzm  ju ż  od sw o je j k o 
le b k i przechodzi w  Polsce 
w  rew o lu c jo n izm , w  p o tró j

n y  rew o lu c jo n izm : w  w a lk ę  o w y 
zw olen ie je d n o s tk i od re g u ł i  kon  
wenansów  —  re w o lu c jo n iz m  in 
d yw idu a lis tyczny , w  w a lk ę  o w y 
zw o len ie  cz łow ieka, ja k o  członka 
społeczeństwa —  rew o lu c jo n izm  
społeczny i  w  w a lk ę  o w yzw o le 
n ie  na rod u  od ja rzm a  obcych 
pańs tw  —  re w o lu c jo n izm  p a ro - 
dowy.

R e w o luc jon izm  in d y w id u a lis ty 
czny z w łaśc iw ą  sobie p rzekorą  
t r iu m fo w a ł w  p ie rw szych , szcze
n ięcych la ta ch  ro m a n tyzm u  p o l
skiego. W y ra z iło  się to  zarów no 
w  w ierszu, ja k  i  s tro ju , zarów no 
w  lite ra tu rz e , ja k  i  zachow aniu.

R e w o lu c jo n iz m  n a rod ow y  po
w sta je  z c h w ilą  rozszerzania się, 
ja k  pożar, ja k  ep idem ia , różnego 
au to ram e n tu  zw iązków  w o lnom u 
la rs k ic h , ko n sp iracy jn ych . Jest 
on „m o d n y “  u  szlachty, w ita ją  
go ze łz a m i w  oczach napo leoń- 
czycy. W  1819 „D ekada“  w o ła  do 
poetów , aby p o rz u c ili nudne 
w zdychan ia  do Chloe i  s tru m y 
ków , i  ga jów , a w esz li na  roz le - 
g lejsze po la  i  „zaszczepia li“  w  na 
rodz ie  te uczucia, k tó re  go szczę
ś liw y m  uczyn ić  m ogą“ .

R e w o luc jon izm  społeczny w re 
szcie —  bo o n im  n a jw ię ce j chce
m y  m ów ić  —  ja k k o lw ie k  dźw ię 
czał ju ż  w  p ie rw szych  w zlo tach  
rom an tyzm u, n iezdecydow anie , 
n ieśm ia ło  —  w y n ik ł,  w y ró s ł z ro 
m an tyzm u dop iero  po p ie rw szym  
chrzcie  b o jo w ym , po po w stan iu  
lis topadow ym . Noc lis topadow a 
za trw o ży ła  trz e ź w ie j m yś lących 
ro m a n ty k ó w : w  c iągu je d n e j no
cy s ta li się on i d o jrz a li,  a z n im i 
s ta ł się d o jrz a ły  ca ły  rom an tyzm  
po lsk i. S trasz liw e  osam otnienie, 
c iem nota lu d u , bezradność, g łu 
po ta  na rodow a —  to  w szystko po 
dz ia ła ło , ja k  s tru m ie ń  Z im nej w o 

dy. Pod ty m  s trum ien iem  rom an
tyzm  przygasł, aby na tychm ias t 
w ybuchnąć jeszcze s iln ie jszym , 
bo pew nym , bo je dn os ta jn ym  p ło  
m ieniem .

U P IÓ R  R O M A N T Y Z M U

R om antyzm , ja k  a n io ł stróż, 
s ta ł u  k o ły s k i dem okrac ji 
po lsk ie j. D z ięk i n iem u po

w s ta ły  pierwsze, n ieśm ia łe  jesz
cze p ró by  zdecydowanych re fo rm  
społecznych. D z ięk i n iem u po
w s tan ia  szlacheckie zm ie n ia ły  się 
na narodowe, ludow e. U m ie ją cy  
da le j pa trzeć przedstaw ic ie le  
św ia ta , zam kniętego w  O kopach 
św. T ró jc y , p rz e k lin a li go za to, 
g inąc jednocześnie w  jego p ło 
m ien iach. R om an tyzm  ja k  u p ió r 
k rą ż y ł po Europie, s tu ka ł do za
m kn ię tych  ok ien  i  serc, rozpa la ł 
b ru k i P aryża i  serca em ig ran tów  
po litycznych . Tam  w łaśn ie , na 
e m ig rac ji, w yzw o lo ne j z ciasnych 
pęt s tosunków  społecznych, a za
razem  dostatecznie oderw anej od 
k ra ju , od jego przesądów i  bez
nadzie jności, po w staw a ły  n a j
śmielsze m yś li, na jra dyka ln ie jsze  
koncepcje społeczne. R om antyzm  
m óg ł być w  in n y c h  k ra ja c h  p rą 
dem  ancien reg im e ‘u, p rądem  f i 
lis tró w  i  p ięknoduchów  —  w  P o l
sce, a szczególnie w śród  em ig ra 
c j i  po lsk ie j b y ł p rądem  re w o lu 
cy jnym .

M a ły  p rz y k ła d : ja k  d ługo poe
c i po lscy p is a li na em igac ji i  w y 
d a w a li sw o je ks ią żk i w  ję zyku  
po lsk im , n ieobeznan i dobrze z 
ty m  ję zyk iem  cenzorzy d a w a li 
sw o je p lace t bez w iększych  t r u d 
ności. D z ięk i tem u w łaśn ie  po
w s ta w a ły  iu  rzeczy, przerażające 
w  ow ym  czasie sw o im  ra d y k a li
zm em  społecznym. M a n ife s t To
w a rzys tw a  D em okratycznego b y ł 
swego rod za ju  curiosum , p rz y ję 
ty m  ja k  ob ja w ie n ie  przez F ra n 
cuzów, w ta jem n iczonych  w  jego 
treść. P om yślm y: dz ia ło  się to  w  
postępowej zawsze F ra n c ji. W  te j 
samej F ra n c ji,  k tó ra  na życzenie 
i  w  obaw ie przed ro s y js k im  ca
rem  zam knęła M ic k ie w ic z o w i do
stęp do k a te d ry . . .

R om an tyzm  p rz y le p ił w  o p in ii 
zachow awczej św ia ta  P olakom  
e tyk ie tę  „w iecznych  re w o lu c jo n i
s tów “ . E ty k ie ty  te j —  ciekawe —  
jeszcze do dzisiejszego dn ia  n ie  
m ożna zdrapać. N iech w ięc  ju ż  
le p ie j zostanie. N ie  je s t chyba ta k  
bardzo hańbiąca . . .

P am ię ta jm y : rom an tyzm  p rz y 
n iós ł Polsce n a iw n ą  może nieco 
„z ło tą  h ra m o tę “ , na iw n ych  m a
rzyc ie li, chcących ś w ia t uczyn ić 
lepszym , spraw ied liw szym . Po
z y ty w e m , k tó ry  zresztą n ie  m óg ł 
by  is tn ieć  bez rom an tyzm u, p rz y 
n iós ł n ie  ty lk o  Judym ów , ale i 
S tańczyka, p rzyn ió s ł na jw iększy  
ro z k w it  k a p ita liz m u  w  Polsce, 
k tó ry  oznaczał w p raw d z ie  postęp, 
ale dopiero w  ro k u  1905 doprow a-' 
d z ił do ponownego z ryw u . W  ty m  
czasie je d n a k  p o zy tyw izm  na le
ża ł ju ż  do przesz łośc i. . .

N IE M IE C K IE  D Ę B Y  N A D  
R E N E M

J akże w  św ie tle  tych  uw ag w y 
g ląda rom a n tyzm  n iem ieck i?  
Z y g m u n t Ł e m p ic k i słusznie 

w id z i w  N iem czech w ie lk ą  cen
tra lę  zdawczo-odbiorczą. R om an
tyzm , p łyn ą cy  z Zachodu, z A n 
g lii,  z F ra n c ji,  zan im  z a w ita ł do 
W arszaw y, m us ia ł prze jść przez 
n iem ieck ie  s itko. Ten czyściec 
n iekoniecznie b y ł do da tn im  czyn
n ik ie m  w  h is to r ii naszego rom an
tyzm u. A ng ie lska  sosna, cedry 
L ib a n u , zan im  za m ie n iły  się na 
po lską, rosochatą w ierzbę, p rzed
tem  z ie len ia ły  jeszcze, ja k o  n ie 
m ieckie  dęby nad Renem  i  S pre - 
wą. W  Niem czech, f i lt ru ją c y c h  
d ługo obce w p ły w y , rom an tyzm  
opóźn ił sw ó j pochód na  wschód 
o dobrych  k ilk a d z ie s ią t la t. Co 
gorsza p rzy  tym , w  p ie rw szym  
rzędzie przeciekać do nas zaczę
ła, częściowo za pośredn ictw em  
szkół w  zaborze p ru sk im , częścio
w o zaś za pośredn ic tw em  s tu d iu 
jących  we W ro c ła w iu  czy L ip s k u  
s tuden tów  p o lsk ich  n iem iecka f i 
lozofia , naszp ikow ana m ę tnym  
m istycyzm em . M is tycyzm  ten  w  
Polsce n ie  zna laz ł poda tnych w a 
ru n k ó w  rozw o ju , gdyż po lska m i
s tyka  zawsze oznaczała się nega
ty w n y m  stosunkiem  do k a b a li-  
s tyczno-gnostycznych fa n ta z ji, a 
to  z pow odu obcych po lsk iem u 
uczuciu  i  m y ś li skom p liko w a nych  
spe ku lac ji filo zo ficzn ych  i  teozo- 
ficznych  i  typow o  po lsk ie j n ie 
chęci do fa ta lizm u . M is tycyzm  ten 
jednak  ode rw a ł w  przyszłości od 
życia poezję po lską, każąc je j szu
kać uc ieczk i w  n ie re a ln ych  po
rów na n ia ch  i  spekulacjach.

R om an tyzm  n iem ieck i, tru d n y  
do uchw ycen ia  czasowo, n igdy,

(Dokończenie na stron ie  3)
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Biblioteki naukowe

O kupacja niemiecka ca łkow i
cie rozb iła istniejące przed 
wojną na Wybrzeżu b ib lio te 

k i polskie, a ich księgozbiory w  o- 
gromnej większości u leg ły  znisz
czeniu. W Gdańsku bez śladu prze
padły cenne b ib lio tek i Tow. P rzy
jac ió ł N auki i  Sztuki, zasobna b i
b lioteka Towarzystwa Czytelni L u 
dowych, b ib lioteka Ruchu, wspa
niała b ib lio teka pryw atna Komisa
rza R zplite j Chodackiego, sporo b i
b lio tek mniejszych, w  części za
chowała się w  piwnicach B ib lio te 
k i M ie jsk ie j B ib lio teka Publiczna 
(przy gim nazjum  polskim) księgo
zbiór uczniowski tego gim nazjum  
oraz część b ib lio tek i Rady K u ltu 
ry . Jeśli się zważy, że sama B ib lio 
teka Publiczna liczy ła  ok. 16.000 
tomów cennych i  wartościowych 
wydawnictw , a b ib lioteka Rady 
K u ltu ry  12.000 tomów, ogólną zaś 
ilość tomów in s ty tu c ji polskich 
Gdańska przedwojennego można 
w  przyb liżen iu oszacować na około 
70.000 tomów, to ilość książek za
chowanych stanowi drobny szczą
tek te j imponującej całości. To, co 
odnaleziono w  B ib liotece M ie jsk ie j 
n ie  przekracza 8 — 10.000 tomów. 
(Dokładne dane będzie można u- 
jąć po zakończeniu katalogowania 
tych zasobów). Większość tych 
książek, ja k  Tow. P rzyj. Nauki i 
Sztuki została od razu przez N iem 
ców zniszczona, sporo poszło do 
papierni, część spłonęła w  czasie 
działań w  dodatkowym magazynie 
B ib lio tek i M ie jsk ie j.

Podobnie działo się w  Gdyni 
gdzie z zasobnej B ib lio tek i M ie j
skie j ocalało też stosunkowo nie
wiele.

Rekompensatą oczywiście względ
ną i  częściową mogłyby być cenne 
i  liczne b ib lio tek i, zwłaszcza b i
b lio tek i naukowe niemieckie, w  
które Gdańsk by ł wcale zasobny. 
N iestety i  w  tym  względzie losy 
wojenne srogo obeszły się z tym  
miastem. Całkow icie spłonęła duża 
i cenna b ib lio teka Politechnik i, 
zawierająca m. in. zb iory niem iec
kiego Towarzystwa Przyrodnicze
go, zniszczeniu uległa b iblioteka 
centralna Akadem ii Lekarskie j, 
n iew iele ocalało z b ib lio tek i M u
zeum Miejskiego, spłonęły liczne 
b ib lio tek i mniejsze i  pryw atne 
księgarnie, a zwłaszcza św ietnie 
zaopatrzone an tykw aria ty  Nie 
dziw, że dziś w  Państw. Z b io rn i
cy książek poniem ieckich znalazło 
się stosunkowo tak n iew iele ksią
żek. Czymże jest 70.000 czy choćby 
nawet 100.000 książek wobec tego, 
co zebrano na Śląsku?

W tym  ciemnym obrazie jest 
jednak i jasna plama. — Ocalała 
B ib lio teka M iejska, w  ogromnej 
części ocalały w  M alborku, P e lp li
nie i p iwnicach Ratusza S tarom iej
skiego te części je j zbiorów które 
zarząd niem iecki usunął z gmachu 
w  obawie przed bombardowaniem. 
Ocalały też w  je j piwnicach część 
księgozbioru Seminarium Duchow

nego w  P e lp lin ie  (10.190 tomów), 
Ins ty tu tu  Bałtyckiego (7.196 to
mów).

N ie obeszło się bez s tra t w  M al
borku, przepadło, rozszabrowane 
przed zabezpieczeniem półtora ty 
siąca rękopisów (ocalało 2.736), ok. 
390 inkunabu łow i a nie dająca się 
sprawdzić, (bo przepadła wraz z in 
wentarzem) ilość sztychów i  map. 
M im o tych blisko 3.000 rękopisów, 
ok. pó ł tysiąca inkunabułów  i  250 
tysięcy tom ów książek, w  tym  50 
tysięcy starodruków stanowi po
zycję o znaczeniu ogólnokrajowym. 
M im o że około 50.000 tomów trze
ba było dopiero odszukiwać i  zwo
zić m imo tego, że dalsze co na j
m nie j jedna czwarta część zbiorów 
została bezładnie zrzucona do p iw 
nic 1 dolnych kondygnacji maga
zynu już od pierwszej ch w ili b i
blioteka służyła naukowcom w  m ia-

gów, sporządzonych przez N iem 
ców jedyn ie ok. 60 rękopisów od
nosiło się' do Polski. Poszukiwania 
w  ocalałej ich części wykazało o- 
becność 670 rękopisów o tak im  
charakterze. Te m omenty stawiają 
B ib lio tekę w  rzędzie b ib lio tek-m u- 
zeów, przechowujących pradziwe 
skarby ku ltu ra lne, nie pozbawione 
jednak żywej aktualności nauko
wej, zwłaszcza ze względu na nie
dostępne dotąd bardzo obfite ge- 
danensia w  zasobach druków, rę 
kopisów i  sztychów. Z w róc iły  one 
uwagę specjalistów i  szerokiego o- 
gółu w  czasie urządzanych w  cią
gu b . ' roku  wystaw zwłaszcza na 
wystaw ie „S ta ry  Gdańsk“ , k tórą 
zwiedziło z górą 6.000 osób. Poza 
tym  jednak na uwagę zasługują 
też liczne, choć fragmentaryczne, 
zbiory nowych książek polskich. 
Zarząd niem iecki z uwagi na to,

Gdańsk. Widok na ru iny  żuraw ia przy ul. Długobrzeżnej

rę swych możliwości, a od lipca 
1946 udostępniła czytelnię i  poważ
ne części księgozbioru. Dziś w  ca
łości uporządkowana całą troskę 
obraca w  k ie runku  należytego zao
patrzenia swych półek w  b raku ją
ce dawniejsze i bieżące w ydaw 
nictw a polskie.

Mało znane,, a bogate zasoby te
go księgozbioru godne są tego, by 
im  poświęcić w ięcej uwagi i  umoż
liw ić  rozwój odpowiadający trady 
cjom. Przede wszystkim  należy 
podkreślić bogactwo św ietnie za
chowanych często bardzo rzadkich 
starodruków polskich. Ilościowo 
ich określenie ze względu na o- 
gromną ilość tzw. klocków, t j.  ze
społów razem oprawnych broszur 
jest ogromnie trudne. Może 5.000, 
a może i  dwadzieścia tysięcy, cy
f r y  rów nie prawdopodobne, jeś li 
się zważy, że stosunkowo pow ierz
chowne poszukiwania przeprowa
dzone przed w ojną przez dra M i- 
śkowiaka wykazały obecność prze
szło 2.000 druków  polskich niezna
nych B ib lio g ra fii Estreichera. Po
dobnie rzecz się przedstawia w  za
kresie rękopisów. Wedle katalo-

że bib lio teka ta służyła też choć w 
m niejszym stopniu, niż w rocław ski 
in s ty tu t słow iański „S tud iom “ n ie
m ieckich uczonych nad sprawami 
polskim i, a oczywiście też i  p ro
pagandzie antypolskiej, zebrał też 
sporo pu b likac ji polskich, szczegól
nie treści historycznej. W  czasie 
w o jny  wcielono też do zbiorów 
część książek b. B ib lio tek i Publicz
nej, a gdy do tego dodamy około 
3.300 książek naukowych i  tekstów 
lite rackich , opracowanych i  w łą 
czonych w  Ciągu ostatniego roku 
zbierze się już zalążek hum ani
stycznej b ib lio tek i naukowej po l
skiej, k tó ra  w  c h w ili obecnej mo
że choćby częściowo zaspokoić po
trzeby naukowe terenu w  zakresie 
hum anistyki. Gdy do tego dodamy, 
że n iektóre działy zwłaszcza histo
r ia ,  h is to ria  Gdańska, filo log ia , f i 
lozofia, (zwłaszcza psychologia), 
sztuka, geografia, prawo i  nauki 
społeczne, teologia, tak pod wzglę
dem doboru, ja k  i  ilości książek w 
obcych językach, (oczywiście z 
przytłaczającą przewagą języka 
niemieckiego) b y ły  zaopatrywane 
stosunkowo obficie i poziomem

Obrońcy złego pokoju
(Dokończenie ze s trony  1)

je m y  się od Sella, k tó re m u  za
w dzięczam  w ie le  cennych in fo rm a  
c j i  —  uchodz ił do tąd za libe ra ła , 
broniącego in te resów  szerokich 
mas przed w ie lk im i koncernam i. 
N ic  w łaśc iw ie  n ie  m ia ł p rzec iw ko  
roz ro s to w i narodowego soc ja liz 
m u, choć pu b liczn ie  w y p ie ra ł się 
w sze lk ich  d lań  sym pa tii. „K o m i
te t“  u trz y m y w a ł w p raw dzie , że 
je s t za dozbro jen iem  A m e ry k i, 
ale W hee le r sp rzec iw ia ł się de 
fac to  w szystk iem u, coby do tego 
m og ło prow adzić, chcąc zyskać 
po k la sk  k ó ł drobnom ieszczań- 
śkich , n iechę tnych  s łużU e w o j
skow e j“ “.

Jeszcze ba rdz ie j jednoznaczna 
by ła  postaw a p łk . L indbergha , 
k tó ry  ż y w ił p rzekonanie o wyższo 
ści goeringow sk ie j L u f tw a ffe  nad 
R A F -em . N ie  lub iąc, ta k  p rz y 
n a jm n ie j u trz y m y w a ł, h it le ro w 
ców, n ie n a w id z ił A n g lik ó w . W  
sw oich przem ów ien iach  po s łu g i
w a ł się goebbe lsow skim i a rgu
m en tam i, w ys tępow a ł p rze c iw ko  
Żydom  w  f i lm ie  i  prasie oraz pod 
daw a ł m yś l zaa ne k to w a n ia .. .  K a  
nady, „b o  A n g lia  te j w o jn y  i  ta k  
n ie  zdo ła w yg ra ć .“  T rzeba w resz
cie dodać, że za W heelerem  i  L in d  
be rgh iem  s ta ły  m ilia rd y  H e n ry k a  
ka  Forda, tego samego Forda, 
k tó ry  n ie  c ie rp ia ł Roosevelta i  
b y ł du m n y  z  o rd e ru  otrzym anego 
z rą k  H itle ra .

Pacyfiści

B y ło b y  je d n a k  b łędem  p rz y p u 
szczać, że do „A m e ric a  F irs t  
C o m ite t“  na le że li sam i ty lk o  

sym pa tycy nazizm u. Np. p ro f. H u t 
ch ins podp isa ł razem  z b. p rezy
dentem  H ooverem  (NB. w ie lk im  
p rzy jac ie le m  „d o b ry c h “  N ie m 
ców) i  sam ozwańczym  przyw ódcą 
g ó rn ikó w  Johnem  L . Lew isem  an
tyw o je n n ą  odezwą do na rodu , po 
n iew aż b y ł zdania, że tru d n o  w a l
czyć o R oosevełtow skie „cz te ry  
w o lnośc i“  poza g ran icam i, skoro 
w  samej A m eryce  n ie  zosta ły  one 
jeszcze urzeczyw istn ione. Do n ich  
p rz y łą c z y li się pa cy fiśc i różnego 
au toram entu , sekciarze, tw ie rd z ą 
cy, że w o lą  um rzeć, n iż  zab ijać, 
oraz pobożni idea liśc i uw aża jący, 
że trzeba się m o d lić  o naw rócenie 
H itle ra , a n ie  p rze c iw  n iem u w a l 
czyć. N a jw iększym  poważaniem  
w śród  p a cy fis tó w  c ieszy li się kw a  
k rzy , k tó ry m  senat am erykańsk i 
p rzyzna ł naw e t p ra w o  n iesłużen ia 
w  w o jsku . C iekaw e jest, że chrze
śc ijańsk i pacyfizm  zna laz ł ener
g icznych oponentów  w  n ie m ie 
c k im  teo logu K . B a rth c ie  i  a- 
m e ryka ńsk im  teo logu n iem ie ck ie 
go pochodzenia, R e inholdz ie  N ie - 
buhrze p ię tn u ją cym  tych  w ie rn y c h  
k tó rz y  pozw a la ją  in n y m  walczyć 
i um rzeć za chrześcijańskie  zasa-

dy  od fnaw ia jąc  ty m  zasadom ze 
swej s tro n y  wsze lk iego czynnego 
poparcia.

Arsenał demokracji 
i nic więcej

G dy  N ie b u h r w iosną 1941 r. 
opow iedzia ł się za a k ty w 
n y m  udz ia łem  A m e ry k i w  

w o jn ie  m ia ł p rze c iw  sobie w ciąż 
jeszcze g rubą  większość. Pogodzo
no się ju ż  w p ra w d z ie  z  m yślą , że 
S tany m a ją  być „arsena łem  de
m o k ra c ji“  oraz —  po ogranicze
n iu  u s ta w y  o ne u tra lnośc i —  p rzy  
ję to  bez w iększego szem rania za
p row adzen ie  s łużby w o jskow e j, 
s tw orzen ie  s iln e j f lo ty  i  ud z ie la 
n ie  w  ram ach u m o w y  „le nd -lea se “  
w y d a tn e j pom ocy m a te ria ło w e j 
p rze c iw n iko m  H itle ra , przewożo
ne j pod osłoną o k rę tó w  w o je n 
nych  U S A  przez A t la n ty k , ale 
powszechnie sądzono, że da le j n ie  
na leży się posuwać. N a w e t gdyby 
doszło do po tyczek z  n ie m ie ck im i 
ło dz ia m i podw odnym i.

Na ank ie tę  In s ty tu tu  G a llupa  z 
zapytaniem , czy A m e ry k a  w in n a  
p rzys tąp ić  do w o jn y , odpow iedzią 
ło  w  lecie 1941 r. 45 proc. tzw . in 
te lig e n c ji „ ta k “  a 55 proc. „n ie “ . 
W  szerokich masach robo tn iczych  
i  fa rm e rs k ic h  stosunek b y ł jesz
cze ba rdz ie j znam ienny, bo na 
„n ie “  pad ło  tu  aż 79 proc. A le  po 
n iew aż ju ż  w  s tyczn iu  tego same
go ro k u  68 proc. lu d z i ze w szyst
k ic h  w a rs tw  głosow ało za pomocą 
d la  W ie lk ie j B ry ta n ii,  s ta ło  się 
jasne, że ogół a m e rykań sk i b y ł go 
tó w  p rz y ją ć  ry z y k o  w ypow iedze - . 
n ia  w o jn y  H itle ra , n ie  ap robu jąc 
jednocześnie w  sw e j w iększości 
żadnej in ic ja ty w y  w o jen ne j ze 
s tro n y  S tanów. Z  ty m i n a s tro ja m i 
m usia ł, się liczyć Roosevelt, tym  
ba rdz ie j, że zobow iąza ł się u ro 
czyście do n ieposy łan ia  żadnego 
żo łn ie rza  am erykańskiego za m o
rze, o ile  w o jn a  nie  zostanie S ta
nom  Z jednoczonym  w y ra źn ie  na 
rzucona.

W  o b liczu  ta k ie j sy tu a c ji stan 
zaw ieszenia m óg ł jeszcze trw a ć  
przez czas n ieogran iczony. P o
świadcza to  w ie lu  znaw ców  sto
sunków  za oceanem. Dostarczano 
by  da le j m a te r ia ł w o je n n y  A lia n 
tom , na ty le  na ile b y  na  to pozwą 
la ła  w o jn a  japońska  i  p ro d u kc ja  
na po trzeby ludnośc i c y w iln e j i  
n ie  je s t w ca le  w yk luczone , że A -  
m e ryka  do końca nie  w z ię ła b y  u - 
dz ia łu  w  w a lce  z I I I  Rzeszą. I  tu  
—  ja k  słusznie podkreś la  S e ll —  
na leży u p a tryw a ć  w ie lk i b łąd 
H itle ra , k tó ry  sądził, iż w y p o w ie 
dzenie S tanom  w o jn y  po ja po ń 
sk im  a taku  na P e a rl H a rb o u r jest 
ty lk o  uprzedzeniem  podobnego 
k ro k u  ze s tro n y  A m e ry k i, iż  m ię 
dzy „w ro g ą  ne u tra lnośc ią “  a w o j
ną sensu s tr ic to  n ie  m a zasadni
czej różn icy ; W  rzeczyw istośc i je -

d n ak  dopiero f a k t  dokonany roz
w ią za ł R ooseveltow i ręce i  pozwo 
l i ł  m u zażądać od na rodu  ta k ic h  
o f ia r  w  postaci ograniczeń, o  k tó  
ry c h  przed ty m  n ie  m óg ł na w e t 
m arzyć. N a ród  am e rykańsk i no - 
lens vo lens zna laz ł się w  w a lczą
cym  obozie an tyn iem ieck im , choć 
nap raw dę  obchodziła go je dyn ie  
rozp raw a z Japonią, uw ażaną za 
jedynego rzeczyw istego i  n iebez
piecznego w roga.

Gdyby H itler . . .

K o n k lu d u ją c  m ożna powiedzieć;, 
że w o jn a  p rzec iw ko  Rzeszy 
N iem ie ck ie j n ie  by ła  w  spo

łeczeństw ach anglosaskich popu
la rna , że u p a tryw a n o  w  n ie j —  
ta k  ja k  to  b y ło  z  a n tyn ie m ieck im  
nastaw ien iem  —  l i  ty lk o  zło, k tó 
rego n ie  da ło  się un iknąć . U  A n 
g lik ó w  doszedł w p ra w d z ie  m o
m en t bezpośredniego zagrożenia, 
ale ponieważ n ie  zazna li o ku p a c ji 
a w  w iadom ościach z jęczącego 
pod h itle ro w s k im  bu tem  k o n ty 
ne n tu  w id z ie li raczej propagandę, 
n iż  św iadectw o s trasz liw e j p ra w 
dy, ic h  zapa ł w o je n n y  b y ł na ogół 
m ocno um ia rko w a n y . W yda je  się 
też, że prze jęc ie  się ideą w a lk i o 
dem okrac ję  a p rze c iw  dyk ta tu rze  
b y ło  na W yspie czy w  Stanach nie 
ty le  w y n ik ie m  is to tn ych  dążeń 
obu narodów , i le  sku tk ie m  fo r 
sow nej p ropagandy obu rządów , 
po trzebu jących  dobrze brzm iące
go hasła.

G dyby H it le r  zad ow o lił się za
garn ięc iem  w schodn ie j E uropy, 
gdyby  w  r. 1939 nie  u c z y n ił w szy
stkiego, by ty lk o  p rzypadk iem  
n ie  dopuścić do u trz y m a n ia  poko
ju  i  okazał nieco w ięce j zrozum ie 
n ia  d la  zachow ania pew nych  po 
zorów , A n g lic y  n ie  zdecydow a liby  
się n igd y  na zb ro jn ą  rozp raw ę z 
nazistow ską ty ra n ią  i  C h u rc h ill 
n igd y  n ie  b y łb y  doszedł do w ła 
dzy. P o d z iw ia lib y  do sp ó łk i z  A -  
m e ryka na m i (g łuch ym i na zak lę 
cia  Roosevelta) w  da lszym  c iągu 
n iem ieck ie  za le ty , ob u rza lib y  się 
„ w  zasadzie“  na  n ie k tó re  z b y t ja 
skraw e  m etody rządzenia i  u w a 
ża liby , że is tn ie ją cy  stan rzeczy 
n ie  je s t w p ra w d z ie  idea lny, ale w  
każdym  raz ie  lepszy od w o jn y . A  
ew en tu a ln y  pochód H it le ra  na 
Z w iązek  R adziecki p rz y ję lib y  na 
pew no z g łębok im  zadowoleniem , 
szczególnie gdyby  F u e h re r da ł 
jeszcze raz słowo honoru, że to 
os ta tn i kąsek, k tó ry  zam ierza spo 
żyć. Tego w szystk iego H it le r  n ie  
po ją ł. Sam w c isn ą ł m iecz w  rękę 
ang ie lsk im  i  am erykańsk im  żoł
n ierzom , sam zm ds ił anglosaskie 
narody, by  w a lc z y ły  p rzec iw  n ie 
m u  i  w y z b y ły  się choć na k ró tk o  
p ro n iem ie ck ich  sym pa tii. Z  n ie 
m a łym  trude m  dokona ł dzie ła n ie - 
la d a ...

Egon Naganowski

swoim mogą odpowiadać przecię- 
nej bibliotece un iwersyteckie j, bo
gactwo i  znaczenie B ib lio tek i M ie j
skiej wystąp i w  całej pełni.

Można zapytać, czy bogactwo to 
jest w  pe łn i i  należycie w yko rzy
stane a frekwencja czyteln i i  w y 
pożyczalni odpowiadają tym  zaso
bom? W pierwszym  roku działalno
ści (od lipca 1946 do lipca 1947) w y 
dano do czyteln i i  wypożyczono 
4.498 dzieł w  5.411 tomach. Jeśli się 
zważy, że jest to okres zapozna
wania się nowego na tym  terenie 
społeczeństwa polskiego z b ib lio te 
ką odległość B ib lio tek i od centrów 
życia Wybrzeża ostrą zimą i  tru d 
ność należytego ogrzania czytelni, 
to liczby te nie można szacować 
zbyt nisko. Jeśli jednak przypom
n im y sobie, ja k  to w bibliotekach 
uniwersyteckich frekw encja przed 
wojną dochodziła do 100.000 i w ię
cej odwiedzających, wydadzą się o- 
ne bardzo skromne. To, że ta B i
b lioteka nie jest należycie i  w  peł
n i wykorzystana, że nie związana 
z żadną uczelnią, nie może korzy
stać -— m imo starań — z przydzia
łów  nowych książek zagranicz
nych, że wreszcie dotacje, jak ie  o- 
trzym uje  na powiększanie zbiorów 
są niewspółm iernie niskie do w a r
tości, jaką przedstawia, — jest jed 
nym  z paradoksów życie obecnego, 
spowodowanych zresztą zniszcze
niem wojennym. Dzieje się tak, że 
szereg uczelni wyższych nie po
siada niezbędnych dla normalnego 
toku prac księgozbiorów i dopiero 
z trudem  je  m ontuje, tu  zaś, gdzie 
b ib lio teka taka istn ie je  i  czeka na 
czyteln ików zrujnowanie miasta 
un iem ożliw iło  pomieszczenie w  je 
go m urach uniwersytetu. W dzi
siejszym układzie warunków, is t
niejąca przy B ib liotece M ie jsk ie j 
sieć wypożyczalni publicznych, (o 
k tórych mowa będzie osobno, w  
dalszym ciągu), ich rozwój i po
trzeby do pewnego stopnia prze
słaniają zagadnienie właściwego u - 
posażenia i  rozw oju b ib lio tek i nau
kowej. Z rzadka ty lko, ja k  np. ar
ty k u ł dra M. Łodyńskiego, doma
gający się stworzenia na zrębie 
B ib lio tek i M ie jsk ie j w ie lk ie j b ib lio 
tek i m orskiej, po jaw ia ją się głosy, 
doceniające tę placówkę.

Należy jednak z ufnością pa
trzeć w  przyszłość, postulat stwo
rzenia w  Gdańsku wyższego u n i
wersyteckiego studium  hum ani
stycznego jest na terenie W ybrze
ża żywy i  zawsze aktualny. Zadat
k iem  nań jest organizujący się tą- 
k i w ydzia ł przy Wyższym Studium 
Pedagogicznym, potęgujący się 
ruch naukowy i  ku ltu ra lny , k tóre
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n iew ątp liw ie  w p łyną wydatnie do 
podniesienia frekw enc ji w  latach 
przeszłych.

W płynie na to też i to, że b ib lio 
tek i istniejących wyższych zakła
dów naukowych na Wybrzeżu, w 
przeważnej części dopiero znajdu
ją  się w  stadium organizacji. W 
tym  stanie żnajduje się b ib lio te 
ka P o litechn ik i Gdańskiej, licząca 
30.000 tomów, a nie posiadająca je 
szcze w  odbudowującym się 
gmachu właściwego pomieszczenia. 
B rak miejsca warunkuje n ik łą  
frekwencję (163 wypożyczeń) i 
niemożność choćby rozstawienia 
na półkach wszystkich książek. W 
nielepszym położeniu znajduje się 
B ib lio teka Akadem ii Lekarskiej, 
k tó ra  choć otrzym ała w łasny bu
dynek, nie może doczekać się za
instalowania półek na książki z 
w iny  przedsiębiorstwa, nie w yw ią 
zującego się z p rzy ję tych w arun
ków  przetargu. B ib lio teka ta liczy 
76.203 tomów (łącznie z depozyta
mi), a frekwencja w  czyte ln i do
szła do 2.335 osób, liczba wypoży
czeń do 2.002 tomów. Obok tych, 
najpoważniejszych b ib lio tek nale
ży jeszcze wym ienić b ib liotekę 
Wyższej Szkoły Handlu M orskie
go w  Sopocie, Szkoły M orskie j i 
S tacji M orskie j ©.I.R.M. w  Gdyni 
— organizującą się b ib liotekę W. 
Studium  Pedagogicznego w  Gdań
sku. — Na osobne uwzględnienie 
zasługują specjalne cenne, choć 
niezbyt zasobne b ib lio tek i Ins ty tu 
tu  Bałtyckiego, dobrze zorganizo
wane i  czynne już od 1945 r. W 
trzech placówkach, umieszczonych 
na Wybrzeżu (W ydział M orsk i w  
Gdańsku, Stacja Naukowa w  So
pocie i Gospodarcze A rch iw um  
M orskie w  Gdyni) posiada Ins ty 
tu t Bałt. ok. 9.400 tomów. F re
kwencja dochodzi do 3.000 odwie
dzin rocznie.

I I .

Biblioteki powszechne

J ednym z najważniejszych p ro
blemów w  zakresie upowszech
nienia k u ltu ry  jest udostępnie

nie książki polskie j ja k  najszer
szym masom społeczeństwa. Książ
k i ła tw o dostępnej, tan ie j i  w a rto 
ściowej. — W idom ym  znakiem 
ważności te j sprawy jest dekret o 
bib liotekach i akcja M in isterstwa 
Oświaty w  zakresie tworzenia sieci 
b ib lio tek  powszechnych, w  o- 
becnej ch w ili powiatowych. A kcją  
tą objęte zostało i  województwo

gdańskie. Parę cy fr niech z ilus tru 
je  rozwój i  stan tych bib liotek. 
1 stycznia 1946 w  bibliotekach po
w iatowych było 2628 tomów. Od te
go czasu zasób książek podniósł 
się do 18.036 tomów w  11 powiatach 
województwa (o 690%!). Najlep ie j 
zaopatrzoną b ib lioteką powiatową 
jest b ib lio teka w  M alborku (3.122), 
najsłabiej w  Elblągu (1.079). Pięć z 
nich zorganizowało b ib lio tek i ru 
chome, na jm nie j Elbląg (3), na jw ię 
cej Tczew (40). Pomoc M in is te r
stwa Oświaty i  Referatu B ib lio tek 
K ura to rium  O. Szk. (skąd uzyska
łem przedstawione tu  dane) w yra 
ziła się ilością 11.831 przydzielonych 
tomów oraz subwencją w  wysoko
ści 550.000 zł. Z liczb tych w y n i
ka, że główny ciężar utrzym ania i 
rozw oju b ib lio tek powiatowych 
wzięło na siebie państwo, co w y
stąpi tym  s iln ie j, je ś li uwzględni 
się przydzia ł 7 etatów szkolnych do 
stałej pracy w  bibliotekach.

Sieć b ib lio tek powiatowych uzu
pe łn ia ją b ib lio tek i m iejskie; w 
Gdańsku, Gdyni, Sopocie, Tczewie 
oraz skromna b ib lioteka gminna w 
Stegnie. W stadium organizacji 
zna jdują się b ib lio tek i m ie jskie w 
Pelp lin ie  i  Lęborku.

B ib lio teka M iejska w  Gdańsku 
jeszcze w  pierwszym  kw arta le  swej 
działalności uruchom iła dw ie w y 
pożyczalnie publiczne, przydzielając 
do nich tymczasowo partię  książek 
polskich pochodzących z b ib lio tek 
polskich b. wolnego Miasta. W lip -  
cu 1946 r. m iała ona już trzy  p la 
cówki dysponujące 2.398 książkami. 
W m iarę norm alizowania się prac 
bibliotecznych, księgozbiór ten pod 
dano kon tro li, wycofując znaczne 
partie  książek nieodpowiednich, 
przydzielono książki nowe. W lipcu 
1947 roku w  6 już placówkach zna
lazło się 3.394 książek, frekwencja 
wypożyczeń wzrosła w  tym  o- 
kresie z 3.302 do 5.042. Lepie j przed
stawia się ta sprawa w  Gdyni, k tó 
ra w  lipcu  1946 m ia ła 3.371 ksią
żek, a osiągnęła w  3 placówkach w  
r. 1947 — 100.094 książek.

Rozwój ten jest w ykładn ik iem  
silniejszego wzgl. słabszego sub
wencjonowania danej b ib lio teki, 
przy czym nie należy zapominać, 
o szczególnych potrzebach tak  w 
zakresie uzupełniania księgozbioru 
ja k  i fu n k c ji adm in istracyjnych (np. 
rew indykacje, utrzym anie dużego 
gmachu, personelu naukowego itp.), 
k tó re  znacznie obciążają budżet B i
b lio tek M ie jsk ie j w  Gdańsku od 
strony je j księgozbioru nauko
wego.

Możnaby mnożyć cyfry, obrazu
jące ilość książek zakupionych, ska
talogowanych itd., to wszystko je 
dnak nie przesłoni faktu,- jaskra
wego niedoboru książek polskich 
w  obu najważniejszych miastach 
portowych Polski. Jeśli prze liczy
my stan książek w  zestawieniu z 
ilością mieszkańców, to okaże się, 
że w  Gdyni przypada 1 książka b i
b lio tek i publicznej na 10 mieszkań
ców, w  Gdańsku liczącym około
150.000 mieszkańców 1 książka sieci 
wypożyczalń publicznych na około 
42 mieszkańców! Obraz ten w 
Gdańsku można skorygować, doda
jąc nie dającą się b liżej określić 
ilość książek naukowych polskich 
nowszych, znajdujących się w 
księgozbiorze palikowym . Ilość ich 
nie przekracza około 12.000 do
15.000 tomów. Uwzględniając tę 
poprawkę uzyskujem y ten sam sto
sunek co w  Gdyni. Odpowiada te
mu też i  3.200 książek B ib lio tek 
M ie jsk ie j w  Sopocie (na 40.000 m ie
szkańców).

Obraz ten nie jest pocieszający.
—  Potrzeby czytelnicze zaspokaja
ją  dość liczne w  miastach W ybrze
ża b ib lio tek i dochodowe, jednak są 
one drogie i  z te j przyczyny do
stępne jedyn ie hięlicznej warstw ie 
lepie j uposażonych.

Samorząd zwłaszcza zru jnow a
nego Gdańska, walczy z trudnościa
m i finansowym i i  nie jest w  stanie 
radykaln ie  te j sytuacji uzdrowić, 
dotacje ze skarbu państwa przew i
dziane ustawą o bib liotekach w p ły 
wa ją b. skąpo i  ze znacznym opóź
nieniem. Toteż poszczególne Z w ią 
zki Zawodowe starają się ratować 
tę sytuację przez zakładanie b i
b lio tek św ietlicowych, rozw ija ją  się 
b ib lio tek i poszczególnych organiza
c ji, jednak to w ie le pomóc nie mo
że. Jak głoszą słuchy, M in isterstwo 
w p ie rw  położyło nacisk na rozwój 
b ib lio tek powiatowych, w  dalszym 
planie dopiero na rozbudowę b i
b lio tek m ie jskich i  wojewódzkich. 
Jakko lw iek jednak ta sprawa się 
na przyszłość przedstawia, trzeba 
stw ierdzić, że książka polska jest 
jeszcze dla większości mieszkań
ców naszego Wybrzeża trudno albo 
w  ogóle niedostępna. A  podniesie
nie ku ltu ra lne  tych — tak ważnych 
skupisk ludności polskie j — jest 
ja k  sądzę — jednym  z najważ
niejszych zadań p o lity k i k u ltu ra l
nej naszego państwa.

M arian des Logps

Książkę H aliny M a rii Dąbro- 
wolskiej o Karo lu  Irzykow skim *) 
przeczytałem w  ciągu dwu nocy 
w  czasie trw ania wrocławskiego 
Zjazdu Delegatów Zw iązku Z a 
wodowego L iteratów  Polskich. 
Dyskusje i hałasy zjazdowe, za
wiązywane przyjaźnie, p lotki o 
wielkościach istotnych i  koniunk
turalnych —  wszystko to uci
szało się na tle te j lek tu ry o 
„klerku heroicznym“, jak  nazwał 
autora „Paluby“ Stefan K isie lew 
ski. W ydawało się czytającemu, 
że to właśnie zbliżenie z Irzyk o w 
skim nadaje tym  obradom odpo
wiednie tło. To tak jakby Ir z y 
kowski zabierał glos w  dyskusji, 
ale nie wysłuchany na sali do
piero w  osamotnieniu poczynał 
wyrastać nad wszystkich.

W  tragicznej postaci Irzyk o w 
skiego, postaci tak plastycznie 
przybliżonej poprzez dzieło D ą 
browolskiej załamywało się wszy
stko co mówiliśmy często zawile, 
często krzyk liw ie  ó życiu literac
kim , o problemie ku ltury  w  P o l
sce. Spory o prawdę, o hum a
nizm, „w alka o treść“ naszej lite 
ra tury , sytuacja m aterialna p i
sarza —  toć to wszystko sprawy 
wielkiego Irzykowskiego, z nim, 
z jego życiem splątane, to jego 
los.

Nasuwała się więc natrętna re
fleksja: i po co m y to jeszcze raz 
wałkujem y, popatrzmy za siebie, 
pomyślmy o Irzykow skim , n ie 
strudzonym organizatorze „w ie l
kiej dysputy m iędzyludzkiej“, na 
którą zw oływ ał dyskutantów, lecz 
ich nie znajdował; pewnie poza 
kilku  intelektualistam i w  Polsce 
nie znalazłby dyskutantów i dzi
siaj, a spośród głosów jak ie  roz
legały się w  zjazdowej sali w ro 
cławskiego hotelu „Polonia“ sym
patyzowałby zaiste z tym i, które 
starały się odfałszować rzeczy 
dawniej i świeżo załgane w  pol
skiej rzeczywistości ku lturalnej.

W  ciągu k ilku  lat, dzielących 
nas od śmierci Irzykowskiego do
piero teraz po wyjściu z druku  
książki Dąbrowolskiej wkracza 
na łam y naszych pism literackich  
ten zamilczany nie z powodu 
zmowy, lecz z powodu niedowidz- 
twa, k ry ty k  i koryfeusz, znako
m ity  kognoskator (rozpoznawca) 
współczesnej lite ra tu ry i  ku ltury  
polskiej. Uderzm y się w  piersi i 
wstydźmy się: źle to o nas świad
czy. Jak za życia, tak  i po śmierci 
miałbyś pozostać samotny? A  ra 
czej nie tyle samotny, co opu
szczony?

Bowiem samotności pragnął, ale 
opuszczenie boleśnie przeżywał.

W  drukowanych u Dąbrow ol
skiej fragmentach przygotowywa
nej przez Irzykowskiego a niedo
kończonej pracy „Mosty“ czyta
my, że „przyjacielem jest czło
w iek co mi pomaga być sam“.
0  samotności m arzył i je j szukał, 
wypracowywał ją  w  sobie i sta
ra ł się ją  ująć w  teorię. „Być sam 
—  to bardzo trudno, to sztuka“. 
Samotność rozumiał nie jako pój
ście na pustynię celem odseparo
wania się od wrażeń zew nętrz
nych, od świata lecz jako sytua
cję psychiczną, w  której się czło
w iek czuje postawiony „wobec 
nieskończoności, wobec Boga“. 
M ateriałem  samotności powinny 
być „wrażenia z życia, z pożycia 
z ludźmi, wspomnienia, marzenia, 
sny, zagadnienia psychologiczne
1 społeczne, lite ra tu ra“. Wszystko 
to w  samotności podlega konfron
tacji i  oczyszczeniu. „Życie staje 
u mety, która nie jest śmiercią. 
Właściwie w  re lig ii są tego dosta
teczne wzory, ale byli także pu
stelnicy świeccy“. Otóż takim  p u 
stelnikiem świeckim był Irzyk o w 
ski. A  tymczasem pragnienie sa
motności w  Polsce, to grzech.

I  tu  może tkw i najbardziej za
sadnicza przyczyna zjaw iska ob
cości jakiem u podpadają niektó
rzy nasi wielcy synowie narodu. 
Spotkali się z pogardliwym  opu
szczeniem przez społeczeństwo i

środowisko, gdyż zapragnęli mieć 
swoje oryginalne pustelnie myśli, 
nie chcieli krzyczeć pochwały 
chwalonym beniaminkom, nie 
chcieli być bezkrytyczni w  p rze j
mowaniu pojęć i  sądów, chcieli 
być rzeczywistymi t w ó r c a m i .  
W spomnijmy Norwida, który p i
sał:

„Lecz kto tw orzy ten w ielkim
i samotnym losem

Niesiony je s t . . . “
Niestety do tej dostojnej sa

motności Irzykowskiego dołączy
ła się nędza zabójczego porzuce
nia go przez środowisko. To po
rzucenie było praw ie zupełne i 
trw ało aż do przerażającej, bo 
spotęgowanej grozą w arunków  po 
powstaniowych, samotnej nb. k a 
tolickiej śmierci. (K ilku  tylko  
przyjaciół myślało o nim  serio, 
zresztą też z konieczności w ojen
nych przeważnie z oddalenia).

Irzykow ski tw orzył i walczył o 
nowe kryteria  warlbściowania w 
literaturze, o nowoczesność kate
gorii rozumowania, o pogłębianie 
wiedzy u literatów , o prawdę we 
wszystkim, o poziom dyskusji, o 
wolność wewnętrzną człowieka, 
obojętnie czy się jest twórcą czy 
politykiem . Jakże byl Irzykow ski 
nieraz podobny do Norwida, jakże  
nieraz do Brzozowskiego, a nieraz 
zwłaszcza w  dziedzinach tropie
nia nonsensów i banałów do a u 
tora „Obrony niedorzeczności“ 
Chestertona.

Jakie będą dalsze losy w yda
nych a dziś niedostępnych dziel 
oraz niewydanych r ę k o p i s ó w  
Irzykowskiego? W ierzyć należy, 
że ktoś je  przecież w  wydaniu  
zbiorowym Polsce i światu udo
stępni. W ierzyć należy, że ktoś 
kompetentny, jak iś k ry ty k  sub
telnego a głębokiego umysłu n a
pisze o nim  wyczerpującą ogrom
ną monografię. Może, gdyby nie 
wojna, powstałaby w  Polsce jako- 
waś „szkoła Irzykowskiego“. —  
Szkoła precyzyjnej myśli teore
tyczno -  i krytyczno - literackiej. 
Atmosfera do tego zdawała się 
dojrzewać. Rosło zainteresowanie 
Irzykow skim  połączone niemal z 
kultem  autora „W alki o treść“.
0  tym, gdyby żył, mógłby np. po
wiedzieć słowo Konstanty T ro - 
czyński, który rozpalał w  środo
wisku poznańskich polonistów za
miłowanie do kontaktów z dzie
łam i Irzykowskiego (była u nas 
swego czasu taka gorączka za 
„Palubą“ ja k  wśród studentek 
praw a za V an  de Velde‘m).

Książka H . M . Dąbrowolskiej 
stanowi pierwsze powojenne ode
zwanie się sumienia narodowego 
w  sprawie Karola Irzykowskiego. 
Zaw iera w  części zasadniczej 
wspomnienia biograficzne, a obok 
tego fragm enty uratowanych rę 
kopisów z dzieła p. t. „Mosty“, 
które miało stanowić syntezę je 
go osiągnięć myślowych i jego 
credo. Zam ykają książkę luźnie 
zestawione komentarze Dąbro
wolskiej do dziel Irzykowksiego.

Mim o pewnej chaotyczności w  
opracowaniu, w yn ik łe j widocznie 
z pośpiechu w  jak im  książka ta 
była prawdopodobnie pisana i w y 
dawana (niedbalstwa stylistyczne
1 chyba zupełny b rak korekty —  
o ironio, tak się ukazuje książka 
o pedantycznym Irzykow skim !) —  
praca Dąbrowolskiej jest w arto 
ściową i stanowi serdeczne i peł
ne szlachetnego entuzjazmu w pro
wadzenie wielkiego „świeckiego 
pustelnika“ w  krąg naszej powo
jennej ku lturalnej rzeczywistości.

Książkę tę wydal wydawca p ry 
watny. Czy starczy wydawcy p ry 
watnemu również sił na wydanie 
pism zbiorowych K arola Irzy k o w 
skiego?

Zbyszko Bednorz

* H alina M arla  Dąbrowolska „O K a 
rolu Irzyko w skim “ — Wspomnienia 
biograficzne 1 . kom entarze do dzieł 
oraz Karola Irzykowskiego część nie
wydanych rękopisów. W yd. W ł. Bąka. 
Łódź - W rocław.

Książka Ziem Odzyskanych
rając się m ożliw ie skrzętnie wynoto
wać to, co m iało związek z Polakam i 
i Polską. Podał krótko, może nawet 
zbyt krótko, in form acje o K łodzku  
dzisiejszym i o topografii miasta. D ał 
przegląd zabytków, w  które Kłodzko  
jest szczególnie bogate. N ie  zapom
niał o okolicach miasta, godnych zwie 
dzenia. Zaopatrzył swe dziełko w  k il
kanaście ilustracyj, przeważnie do
brych technicznie, w  plan miasta, a 
nawet w  w ykaz historycznych prac 
polskich i niem ieckich, z których ko
rzystał. Szkoda, że ju ż nie zdążył w y-

Bohdan B iliński: Kłodzko. Kłodzko  
1947, s. 36 4 . 4 nlb., 13 ilustracyj i  plan  
miasta, nakł. Pol. Towarzystwa T a
trzańskiego Oddz. w  Kłodzku.

Po raz pierwszy byłem  w  K łodzku  
latem  r. 1946. U zbrojony w  niem iecki 
w ykaz zabytków na Śląsku (Lutscha) 
zwiedziłem  co dopiero wnętrze m onu
mentalnego kościoła N . M a rii Panny  
(parafialnego), wyszedłem na zewnątrz  
i zauważyłem  grupę kilkudziesięciu  
dziewcząt stojących dosyć bezradnie 
w raz z kierowniczką przed kościołem. 
Okazało się, że są to ucźennice li
ceów warszawskich które zwiedzały  
Kłodzko, ,,a tu, o co kogo spytać 
nic nie wie, bo dopiero niedawno sam 
przyjechał, a drukowanego przewo
dnika nie m a“ . N ie w iele myśląc opro 
wadziłem  wycieczkę po kościele, dzie
ląc się z nią swymi wiadomościami.

Tak było półtora roku temu. Obec
nie wycieczki nie będą się już błąkać 
bezradnie po K łodzku, czekając na 
przypadkowego inform atora. K ierow 
n ik  B ib lioteki M ie jskiej w  K łodzku i 
gorący m iłośnik miasta, p. Bohdan 
B iliński opracował k ró tk i przewodnik  
po K łodzku, znalazł nakładcę (Pol. 
Tow. Tatrzańskie) i  z końcem roku  
1947 druk ukończono. Opracowany i 
wydany w  K łodzku jest on zarazem  
pięknym  świadectwem budzenia się 
miejscowego życia kulturalnego.

W przewodniku podał autor garść 
wiadomości o przeszłości miasta sta-

Spółdzielnia W ydaw nicza

W  naw ią zan iu  do w yp rób ow a nych  t ra d y c ji po lsk ich  i  op ie ra
ją c  się na w zo row ych  w y d a w n ic tw a ch  zagran icznych

B ib lio tek  Rom ansów  i Pow ieści
zapew nia m iesięcznie 2 to m ik i w yb o ro w e j, c iekaw e j i  tan ie j 

le k tu ry , w yd a ją c  dzie ła  p isa rzy po lsk ich  i obcych.
Dotychczas ukaza ły  się:

T. T. Jeża; Narzeczona Harambaszy 
Cz. C entk iew icza : Wśród lodów Północy 
G. de M aupassanta: Baryłeczka i inne opowiadania 
B. D ąbrow skiego: 114-sta start!

P R E N U M E R A T A :
z odnoszeniem do domu przy odbiorze na poczcie

z ł 100 m iesięcznie z ł 80
z ł 300 k w a rta ln ie  z ł 230

W p ła ty  i zap isy p rz  y  j  m  u  j  ą ks ięga rn ie  „C Z Y T E L N IK A “ , 
listonosze i  u rzędy pocztowe. 55
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korzystać cennej pracy prof. P iw ar- 
skiego o historii Śląska (Katowice —  
W rocław 1947). Szkoda również, że nie 
dał ani jednego zdjęcia z prześliczne
go kościoła N . M a rii Panny; zarówno 
jego w idok zewnętrzny, ja k  i wnętrze  
wprost prosiły się o k ilka  co najm niej 
ilustracyj. Można sobie było raczej 
darować jeden z trzech w idoków ogól 
nych K łodzka, herby H enryka Podie- 
brada, czy m iedzioryt odbity niefo r
tunnie jako negatyw. Poskąpił autor 
takżę jak ichkolw iek in form acyj o za
wartości zbiorów  A rchiw um  M ie jskie
go, B ib lioteki M ie jskiej i  Muzeum  
Miejskiego. Wreszcie załączony plan 
miasta jest m iejscam i prawie nieczy
telny.

Wszystkie te brak i w y n ik ły  głównie 
z niedociągnięć technicznych oraz z 
powodu m ałych środków finansowych 
(skróty). A utor nie jest zresztą histo
rykiem  z zawodu, więc tu i ówdzie 
się potknął. D ał jednak rzecz bardzo 
pożyteczną, a sądzić wolno, że w  d ru 
gim  w ydaniu un ikn ie niedociągnięć 
wydania pierwszego.

Józef M itkow ski.

T o P

Najwygodniej jest zaabo 
nować „Odrę“ w najbliż 
czym urzędzie pocztowym 
Obędzie się bez bójek przet 

kioskami.
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Łza entuzjazmu
Tutaj na Śląsku, kiedy 
Przez okno wychylę się latem, 
niebo mi jedzie nad głową 
rdzawe ja k  późny liść,
Leniwa wisła dymów  
ulicą ja k  wąskim korytem  
toczy się, gasząc słońce 
i tylko suchy syk 
Popiołem prószy na głowę 
w zmęczonym trzepocie 
firanki.

Gdy baba, gruba jak  balon 
w żółtych, trzeszczących m u

szelkach
sprzedaje zdyszanym malcom  
słodycz mroźną i barw ą  
nęci różową ja k  owoc 
lub m atki bluzka niedzielna, 
Patrzę przez okno, obok 
uprzejmie jasnym głosem 
Warszawa nadaje odczyt.

A  w nocy, czy wiecie, ah, w  nocy 
grają jazzowe orkiestry 
i ciepłe m ulatki nucą:

„Y este rday m y fr ie n d  and I...“ , 
gazowe, puszyste la ta rn ie  
b u ja ją  się ko ło  ba ru  
i  k w itn ą  b ia lo w ie lk ie  k u fle  
w  szeleście spragn ionych w arg .

Podm alow ana ogniem  
rzeka pow o lna i  duszna 
p ły n ie  i  ru d y  księżyc 
zanurza się w  n ie j po nos, 
w ysiadam  w te d y  z okna, 
żeg lu ję  ciem ną u licą , 
p ió rem  przeb ie ram  ja k  w iosłem , 
ha rm on ia  w  baTze gra.

A  napo tkanym  górn ikom , 
idącym  na noc do kopa ln i, 
ko p a ln i głębszej n iż ku fe l, 
gdzie ś w id ró w  szczurze łe b k i tną  
czarne, brzucha te f i la ry ,  
szepczę n ieśm ia ło , lecz ża rliw ie : 
„Szczęść Boże, szczęść Boże“  i  łza 
zaczyna szczypać m nie  w  oku, 
nabrzm iew a ja k  pączek w iosenny 
na ś ląsk im  drzew ku  
w  szarym  pa rku .

K ażda sztuka, a w ięc i  sztuka 
ludow a, b y ła  w yrazem  nie 
ty lk o  k u ltu ry  tw ó rc y  i  środo

w iska, ale i  terenu, wyrazem  
przeżyć psych icznych, n ie jedno
k ro tn ie  w a lk i z sam ym  sobą lub  
otoczeniem, w y k ła d n ik ie m  p rą 
dów  społecznych, naukow ych , f i 
lozoficznych, zw ie rc iad łem  epoki. 
Z w iązek ten  b y ł zawsze ścisły. 
W spółzależność pow iązanych ze 
sobą elem entów, zależnie od s top
n ia  in dyw idua lnego  reagowania, 
tw o rz y ła  arcydzie ła, często h is to 
rię , p rzem aw ia jącą język iem  p ro 
s tym  lu b  p ra w d ą  zaklę tą  w  ob ra 
zie, rzeźbie, ceramice, m ateria le .

Najprostszą w  w yra z ie  b y ła  je 
dnak  zawsze sztuka ludow a. Jej 
na jb a rdz ie j cha rakte rystyczną  ce
chą by ło  zawsze piękno, bezpre- 
tensjonalność i  praw da. Praw da 
żywa, pu lsu jąca ekspresją i  d yn a 
m iką , dzia ła jącą na w yobraźn ię  
drogą n iezw yk le  m ocnej kom po
z y c ji i  u jęc ia  artystycznego.

T ym  zapewne tłum aczyć należy 
okoliczność, że sztuka ludow a W ar 
m ii i  M azur, zarówno w  sw o je j 
fo rm ie  ja k  i  treśc i posiada w  so
bie cechy praw dziw ego, żywego 
piękna.

Sztuka W a rm ii i  M azur, to — 
h is to ria  ziem i, ży jące j przez w ie 
k i całe pod tw a rd ą  ręką  ge rm ań
skiego satrapy. W  te j sztuce jest 
może m n ie j a rtyzm u  lecz za to

Tkaniny i  ś w ią tk i
w ie le  duszy. O bo ję tn ie  czy będzie 
to rzeźba, ce ram ika  lu b  obraz. W  
na jp rostszym  sprzęcie dom ow ym  
czuje się po w ie w  polskości. Czy 
będzie to  sk rzyn ia  dębowa, czy 
s tó ł spo jony lis tw a m i i  k lin a m i, 
czy zydel, czy „p o lic k a “  do ły 
żek —  z w szys tk ich  tych  p rzed 
m io tó w  dom owego u ży tk u  w ie je  
tchn ien ie  naszej po lsk ie j wsi.
W  okresie  p r z e d  w  o j e n n y m  

w szystk ie  muzea W a rm ii i  M azur, 
a b y ło  ich  na tych  z iem iach k i l 
ka, pełne są eksponatów  w y ro 
bów  ludow ych , zdobiących w y 
tw o rn e  w nętrza  jasnych  sal lu b  
c iem nych kom nat zam kow ych . • 
Szalejąca zaw ie rucha  w o jenna  ro - 
1945 zm io tła  z pow ie rzchn i 
w szystko p raw ie , co p rzedstaw ia ło

ZDZISŁAW  OBRZUD

Mourir pour Dantzig?
Na okładce pub likac ji w języku  

francuskim  z maja r. 1947*), po
święconej naszym Ziem iom Odzy
skanym, oglądamy dekoracyjną 
kompozycję S try jeńskie j. S ty lizo
wane ryby  i  sieci rybackie, stano
wiące tlo  kompozycji, symbolizu
ją  Odrę, odzyskaną rzekę polskich 
przeznaczeń. Pow rotow i Polaków  
do starych ziem zachodnich i  gra
n icy słowiańskiej rzeki Odry po
święcona jest publikacja.

K ró tk ie  słowo wstępne stwierdza 
ustalenie polskie j granicy państwo
w ej na Odrze i  Nysie Łużyckie j w  
układach w Jałcie i  Poczdamie i 
uzasadniony powrót Polaków na 
ziemie historycznie polskie, opano
wane przez Niemców w  ich w ie 
kowym naporze na wschód:

„L a  Pologne, en occupant les 
te rrito ires situés entre ses ancien
nes frontières occidentales et l'O 
der, ne fa it que rentres en posses
sion de terres historiquem ent po
lonaises, dont les Allemands s c ia 
ient emparés dans leur marche sé
culaire vers l'Est...“

Po tym  wstępie omawiają auto
rzy pub likac ji znaczenie nowych 
granic Polski dzisiejszej dla spra
wy bezpieczeństwa i  pokoju w Eu
ropie oraz zagadnienie, zapobieże
nia ponownej agresji niem ieckiej

Zachodnia granica Polski usta
nowiona w r. 1918 w t Wersalu by
ła niesprawiedliwa, sztuczna i  n ie 
praktyczna, toteż rychło stała się 
zaczynem nowej wo jny. Nowa gra- 
nwa: rzeki Odry ma podobne zna- 
czenie " jdK~ na zachodzie granica 
rzeki Renu, jest realną gwarancją 
bezpieczeństwa od ponownej agre
s ji m ilita ryzm u niemieckiego i 
podcina samą podstawę niem iec
kiego napom na wschód („D rang  
nach Osten"), pozbawiając go jego 
baz wyjściowych:

„A vrec l'Oder, la Pologne re 
trouve une fron tiè re  naturelle, de 
valeur stratégique certaine, pen
dant à l ‘Est de la fron tiè re  du 
Rhin. Elle est une garantie réelle 
contre tout re tour agressif du m i
lita rism e allemand. E lle le prive  
de ses bases de départ qu 'il n'a 
cessé, de siècle en siècle, d'aména
ger entre Oder et V istule. Elle 
coupe le „D rang nach Osten“  dans 
son élan'1.

Główną troską współczesnych 
ludzi dobrej w o li w Europie jest 
bezpieczeństwo i  pokój („sécurité 
et pa ix"). Niemcy od w ieków za
kłócają pokój narodów Europy, a 
w ostatniej wo jn ie sta li się katami 
całego kontynentu europejskiego, 
zniszczyli w iele m ajątku narodów  
sąsiednich i  wym ordow ali w ma
sowych i  systematycznie organizo
wanych rzeziach mnóstwo ludzi. 
W Polsce zamordowali ponad 17% 
ludności i  zniszczyli ponad 38% 
m ajątku narodowego. Niemcy na
pom  na wschód i  Niemcy pruskie  
i  hitlerowskie, przepojone duchem 
Poczdamu i  na rodowego socjaliz
mu H itle ra  i  Rosenberga, są sta
łym  niebezpieczeństwem dla całej 
Europy. Jeśli w Europie ma zapa
nować pokój, to w środku naszej 
części świata mogą istnieć ty lko  
takie Niemcy, które są wolne od 
Prusactwa i  od ducha hitleryzm u. 
Tylko szczerze demokratyczne 
Niemcy mogą współpracować z Eu
ropą, a odprusaczenie („déprussia- 
nisation") i  odhitleryzowanie N ie
miec są podstawowymi warunka
m i dem okracji niem ieckiej. — A u
tor, czy autorzy, rozważań pt.: 
,,Bezpieczeństwo i  pofcój główną 
troską" (Sécurité et pa ix -  p r in 
cipale préoccupation) podaje, -  
czy podają, — w konkluz ji swoich 

" "  następujące ' elementy
niemieekie-problemu

rozwazan 
rozwiązania 
go:

Reparacje, granica Odry i  Nysy 
umiędzynarodowienie Zagłębia Ru- 
hry, współpraca wszystkich a lian
tów w kon tro li nad Niemcami, de
mokratyzacja Niemców.

Po zasadniczych rozważaniach 
zagadnienia niemieckiego, zagadnie 
nia pokoju w Europie i  praw Pol
ski do Ziem Odzyskanych, nastę
pu ją bilanse: w ys iłku  gospodarcze
go i  w ys iłku  kulturalnego Pola
ków na Ziemiach Odzyskanych 
Polski zachodniej w latach: 1945— 
1947.

Zaznaczono, że dzisiejsze polskie 
Ziemie Odzyskane to tereny, z któ 
rych już od dawna Niemcy ucieka- 
’’ których nie uważali w łaściw ie  

za ziemie niemieckie. Tereny te za
s il ił polski robotn ik sezonowy, bez 
którego nie mógł się obejść zw ła
szcza obszarnik pomorski i  wschód

vreesLa Piw='gn,en et ses terres recouvrées — Mat 1947 — Editée Dar le
f î b ™  <* IM w rm atlons Polonaises

avenue E lisee-R eclus, P a ris  7.
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nio-pruski. Rozprawka przedsta
wiająca w ysiłek i  osiągnięcia go
spodarcze okresu la t: 1945 — 1947 
porusza także sprawę ludności Ślą
ska, która się składa z trzech róż
nych elementów: z autochtonów, 
repatriantów oraz im igrantów. W 
zwięzłym sprawozdaniu, popartym  
przejrzystą statystyką, przedsta- 
w i one zostały w y n ik i pracy nad 
odbudową i  rozbudową przemysłu 
i nad zużytkowaniem ziemi ornej, 
zaniedbanej wskutek przeżyć wo
jennych. Analiza produkcji prze
mysłowej poparta jest wykresami. 
W sprawozdaniu z pracy nad od
budową i  usprawnieniem kom uni
kacji specjalnie uwypuklono waż
ność rzeki Odry jako a rte rii ko
m unikacyjnej. A rty k u ł o wysiłku  
w pracy gospodarczej tu latach: 
1945—1947 uwzględnił potrzeby i 
wymagania naszego planu trzy le t
niego.

Ostatni rozdział publikac ji, przed 
stawiający w ysiłek w pracy k u l
turalnej, równie dobrze wykazuje 
postęp oraz istotne osiągnięcia. W 
szkicowym ty lko  .zarysie h istorii 
Ziem Odzyskanych słusznie p rzy
pomniano, że Śląsk był kolebką 
cyw ilizac ji polskie j („La  Silésie, 
berceau de la c iv ilisa tion  polonai
se"), i że poważni uczeni i działa
cze niemieccy jeszcze z końcem 
X V III  i  w pierwszej połowie X IX  
stulecia stw ierdzali p olskąść lud 
ności Śląska i  Pomorza. Jasno 
przedstawiono rozwiązanie zagad
nienia populacyjnego Ziem Odzy
skanych, ku którem u dzisiaj zmie
rzamy, o-raz przedstawiono organi
zację szkolnictwa wyższego i  o- 
fiągnięcio. w  pracy ku ltu ra lne j o- 
środków Górnego i  Dolnego Ślą
ska oraz terenów bałtyckich. Omó
wiono trudności i prace takich in 
s ty tuc ji jak  muzea i biblioteki, 
przedstawiono bilans życia um y
słowego W rocławia w roku 1946. 
Na końcu omówiono pracę Polskie- 
gc Radia na Ziemiach Odzyska
nych. W konkluz ji wszystkich roz
ważań pub likac ji słusznie zauwa
żono, że w  nadzwyczaj trudnych  
warunkach, po straszliwych znisz
czeniach najdroższej dla Polaków  
wojny, dobrze rozpoczęto rozum
nie uplanowaną pracę ku ltu ra lną  
o długim  oddechu, do dalekiej me
ty zdążającą, i  że dzisiejsza demo
kracja polska już może się poszczy 
cić p ięknym i osiągnięciami swej 
pracy cyw ilizacyjne j na Śląsku, na 
Kaszubszczyźnie i w k ra ju  p ru 
skich Mazurów.

*  *  *

Publikacja Polskiego Biura In 
formacyjnego w Paryżu (Bureau 
d'in form ations Polonaises) jest nie
w ątp liw ie  imprezą pożyteczną i do
brze in fo rm uje  Francuzów o cięż
kim a owocnym trudzie cyw iliza
cyjnym Polaków na Ziemiach Od
zyskanych, o naszej fa c ji stanu na 
zachodzie i  ważności ochrony praw  
Polski na Śląsku, Pomorzu, Mazu
rach i W arm ii dla pokoju euro
pejskiego. Sprawdozdania z pracy 
gospodarczej i  ku ltu ra lne j są zwię
złe i  rzeczowe i  mogą się przyczy
nić do wzbudzenia szacunku cu
dzoziemców.. dla naszego wysiłku. 
Tylko taka propaganda, która w y 
kazuje w sposób rzeczowy koniecz
ność naszej suwerenności na Z ie
miach. Odzyskanych w interesie 
pokoju europejskiego i  pokazuje 
istotne osiągnięcia naszego, rozum
nie planowanego w ys iłku  c y w ili
zacyjnego, może nam zjednać cu
dzoziemców. Tylko w y n ik i naszej 
pracy cyw ilizacyjne j zapiszą na 
nasze dobro postronni. Ostatecznie, 
człowiek żyje po to, aby budował 
cywilizację. Dobrze, że w języku 
francuskim ukazała się tego rodza
ju  publikacja; w te j dzisiejszej 
Francji, w  której, oprócz naszych 
szczerych przyjació ł, znajduje się 
jeszcze spora liczba oportunistów, 
którzy w roku 1940 głośno wołali, 
że nie myślą „m o u rir  pour Dan
tzig".

N ie mając żadnego zastrzeżenia 
co do TREŚCI pożytecznej p u b li
kacji, musimy jednak zaznaczyć, 
że je j SZATA ZEWNĘTRZNA zbyt 
wiele pozostawia do życzenia. Fo
tografie są wprawdzie na ogół u- 
m iejętme dobrane, ule ich w yko
nanie jest bardzo skromne, zwłasz
cza ja k  na wydawnictwo propagan
dowe. Czcionki tekstu zbyt drobne, 
zdobnictwo ilustracy jne poniżej prze 
ciętnego poziomu. K o lo ry t ilu s trac ji 
na okładce nie  posiada tego ciepła, 
cała je j kompozycja nie posia
da tego subtelnego ry tm u  i  te j 
dziwnej lekkości, które zwykle po
dziw iam y w dekoracyjnych kom 
pozycjach Z o fii S try jeńskie j. B u
dzi się w nas podejrzenie ,że nie 
jest to autentyczna kompozycja 
znakom itej m alarki, ty lko  jakaś 
niedbała i nieudolna przeróbka

którejś z je j prac. Szkoda, że fo r
ma zewnętrzna pożytecznej pu b li
kacji tak mało wartościowa. F ran
cuzi lubią rzeczy estetyczne, rze
czy piękne. I  są przyzwyczajeni do 
znacznie wyższego poziomu graficz 
nego i artystycznego tego rodzaju 
pub likac ji: francuskich, angiel
skich, amerykańskich.

ZDZISŁAW  OBRZUD.

Tkanina ludowa bawełniana w ko
lorze biało-czerwonym o bardzo 
subtelnym układzie kwadratów. Ze 
wsi Małe Bagnowo pow. mrągowslci

d la  sz tuk i po lsk ie j ja k ą k o lw ie k  
w artość. Czego n ie  s tra w iły  poża
ry , to u leg ło  zdew astow aniu lu b  
w yw iez ien iu  poza granice k ra ju . 
Z  do n iedaw nych  bagoctw  pozosta
ły  za ledw ie szczątki i  to  szczątki 
żałosne. W  dogasających zg lisz
czach g in ę ły  w ie k i rodz im e j sz tu 
k i po lsk ie j, g inę ła  h is to ria , tw o 
rzona z w y s iłk ie m  przez poko len ia  
trag icznych  m ieszkańców W a rm ii 
i  M azur.

Pokuszenie się w ięc o urządze
n ie  W ystaw y, ob razu jące j do ro 
bek a rtys tyczn y  m ie jscow e j lu d 
ności, za ledw ie  po u p ły w ie  trzech 
la t od c h w ili zakończenia w o jn y , 
zakraw a ło  na pewne szaleństwo. 
Okazało się je d n a k  w b re w  w sze l
k im  tw ie rdzen iom , że osiągnięcie 
to je s t m ożliw e, że n ie liczne, bez
cenne ju ż  dziś ska rb y  sz tu k i lu 
dow e j, rozproszone po ca łym  w o 
jew ództw ie , sponiew ierane i  czę
sto niedoceniane, będzie można 
zebrać p rzy  pe w n ym  w y s iłk u  i 
ukazać oczom lu d z k im  w  ca łym  
ich  dosto jeństw ie i  h is to ryczno - 
naukow e j chwale.

Zgrom adzono na w ys taw ie  to 
wszystko, co zebrać by ło  można. 
S ięgnięto do m uzeum  w  Szczyt
nie, do kościo łów , m ieszkań p ry 
w a tnych , p racow n i. N a jw iększa  
ilość eksponatów  pochodzi je dn ak  
z M uzeum  P ow ia tow ego w  Szczyt
nie. P ow ia t ten, p rze dz iw nym  ja 
k im ś zbieg iem  okoliczności, u ra 
to w a ł w ie le  cennych a rcydzie ł, s t i  
¡łow iących p ra w d z iw e  bogactwo 
zarówno pod w zględem  w arto : i i  
a rtys tycznych  ja k  i  h is to rycznych  
W  pew nej m ierze to  samo można 
pow iedzieć o kościele ew ange lic 
k im  w  P asym iu (pow. Szczytno), 
ja k  i  kościele w ie js k im  w  Rychno 
w ie  (pow. Ostróda), z k tó ry c h  w y 
pożyczono część cennych z a b y t
ków . Reszta w ys taw ion ych  eks
pona tów  s tanow i w łasność m u 

zeum w  O lsztyn ie , in s ty tu c ji oraz 
osób p ryw a tn ych . W ystaw a sz tu 
k i lu do w e j W a rm ii i  M azu r jest 
p ierw szą tego rod za ju  w ys taw ą 
na ty c h  odw iecznie po lsk ich  z ie 
m iach.

W ystaw ę podzielono na k ilk a  
dz ia łów . N a jboga tszym  z n ich  i 
n a js iln ie j rep rezen tow anym  je s t 
dz ia ł tk a c k i. Jest to  w  ca łym  tego 
słowa znaczeniu tkac tw o  ludow e 
autentyczne, a tendency jn ie  usu 
wane w  cień przez naukę niem iec

Fragment krucyfiksu. Rzeźba w 
drzewie z P laswiką pow. braniewski.

C i e s z m y  s ię ,  b e  u k a z a ł a  s ię
nowa książka szczecińskiego autora
O kres, w którym  region szczecin 

ski by ł niezapisaną i niemal bia 
łą kartą , należy już w  zasadzie 

do przeszłości. Może jeszcze nie 
wszystkie części te j ka rty  zapisane 
są dość wyczerpująco, a przede wszy 

„ stkim  systematycznie, jednakże nie 
widać na n iej już tych białych plam, 
przed k tórym i stanęliśmy w  roku  
1945. Artystyczny proces przywróce
nia tych ziem polskości należy do cie 
kawych zjaw isk. Okazało się m iano
wicie, że ziemię tę opisało pióro poi 
skich pisarzy daleko wcześniej an i
żeli zdobył ją  bagnet żołnierza. N im  
bowiem żołnierz w ytyczył nową gra 
nicę nad Odrą, już czekały na świa
tło druku trzy  w ielkie epopeje, po
święcone w dużej mierze te j ziemi, 
leżącej po obu stronach Odry. Pod
czas okupacji, kiedy lin ia frontu  
przebiegała jeszcze na ziem i rosyj
skiej, powstawała słynna saga po
wieściowa „O ja rlu  Broniszu“ Jana 
Władysława Grabskiego. Podczas o* 
kupacji wdzierał się swym „Dziko- 
w ym  skarbem4 ’ K aro l Bunsch pod 

Gdynię w  k ra j Lucikaw ików , leżący 
w dzisiejszej południowej części Po 
morza Zachodniego. Również podczas 
nocy okupacyjnej oświetlała drogę 
Antoniem u Gołubiewowi w izja  po
chodu Bolesława Chrobrego do wo
lińskiego Jomsborgu. Toteż w  chwi
li, gdy żołnierz polski osadzał mocno 
bagnet na granicy polskiej, w ym ie
nieni pisarze mogli ju ż spokojnie dru 
kować początki swoich powieści h i
storycznych o tych właśnie ziemiach. 
Czy źródłem  powstania w ym ienio
nych powieści była jakaś rekompen
sata uczuciowa za długoletnią niewo 
lę okupacyjną, czy też jakieś przy
padkowe wyczucie zbliżających się 
czasów — nie wiadomo. Faktem  jest 
jednak, że pisarze ci wcześniej nie
jako dostrzegli tę  ziemię, zanim sta-

świat baśni i  legend. Jednak i w 
tych baśniach tk w i kaw ał historii, 
nie te j wprawdzie pisanej i spraw
dzonej datam i, lecz m ówionej i osa
dzonej jak  słoje na najgłębszym pniu  
wydarzeń.

Legendy w yp ływ ają  zawsze z na j
głębszych źródeł ludowych nawet 
wówczas, gdy do tych źródeł dopły
nęły z bardzo odległych nurtów (czę 
sto aż z In d ii!). Rzeczą charaktery
styczną i niem al w yjątkow ą w histo
r ii ziem i zachodnio-pomorskiej jest 
to, że ludowość pokryw a się tu ze 
słowiańskością, że gdzie jak  gdzie, 
ale właśnie w te j ludowości uchroni
ły  się niby najgłębsze pokłady drogo 
cennego kruszczu, słowiańskie ślady 
przeszłości te j ziem i. Czy „Legendy 
Pomorskie“ Karpowicza u jaw n iły  
wszystkie, zatarte już czasem j w al
cem niem ieckiej nauki, ślady sło
wiańskie ,czy autor dokonał tu  umie 
jętnego i szczęśliwego wyboru z ob
fitego i zapisanego m ateriału legend 
i baśni pomorskich? Trzeba przede 
wszystkim zaznaczyć, że Karpowicz 
zaczynał tu  dopiero pracę, leżącą do 
tycliczas odłogiem i nie tkniętą zu
pełnie przez polską naukę... Szedł 
więc samodzielnie poprzez drogę, na 
jeżoną niebyw ałym i trudnościami,

zdany niejednokrotnie ty lko  na w ła
sną intuic ję. Czasem np. musiało mu 
wystarczyć jedno ty lko zdanie lub je 
den fragm ent i służyć za kanwę do 
samoistnej stylizacji te j czy owej le
gendy. W  takim  wypadku łatwo o 
potknięcie czy przeoczenie ale wyka  
zać to może ty lko etnograf, względ
nie historyk na podstawie szeroko 
przeprowadzonych filiacy j i porów
nań. Osobiście w ydaje m i się, że au
tor wyszedł obronną ręką z tych tru  
dności. Faktem  natomiast bezspor
nym  jest tra fn ie  uchwycony ton 
tych legend, um iejętna ich clramaty- 
zacja i poetyckie piękno. Karpowicz 
występuje z pierwszą książką jako 
prozaik, jednakże jest to prozatorswo 
form alne. Każda bowiem strona tych 
legend zdradza poetę, obcującego z 
pięknem  fantazji i  w izy j typowo po
etyckich, z niezw ykłą wrażliwością  
na piękno przyrody. Jeśli „Legendy“ 
tak pociągały Karpowicza, to właśnie 
dlatego, że stanowią one idealny ma 
te ria ł raczej dla poety aniżeli dla 
prozaika. To też siedemnaście legend 
to przede wszystkim siedemnaście 
pięknych opowiadań poetyckich.

Świat polskich legend jest na ogół 
ubogi. Szczególnie jednak n ik łą  ich 
ilość posiadamy z regionu pomor

skiego. Po prostu krajobraz i prze
strzenność legend, jeśli chodzi o Po
morze, zatrzym ały się na bardzo w ą
ziu tk ie j i  mocno ściśnionej granicy 
polskiej — na polskim W ybrzeżu — 
z roku 1939. Typow ym  przykładem  
są tu „Baśnie kaszubskie“ Zuzanny 
Rabskiej, których geograficzny za
sięg nie wychodzi poza jezioro Żar
nowieckie. „Legendy*« Karpowicza  
rozb ija ją  tę granicę i przesuwają ją  
daleko na zachód aż poza wyspę U- 
znam, następnie okręg szczecińsko- 
nowogardzki na zachodzie i Łebę na 
wschodzie.

Książka Karpowicza napisana p ięk
nym , skondensowanym i wysoce a r
tystycznym  językiem : spełni więc 

* niezw ykle pożyteczą rolę nie ty lko  
na Pomorzu Zachodnim. Oto druga 
książka ze Szczecina, którą powinny 
się zainteresować nasze władze szkol 
ne i polecić ją  jako lekturę szkolną 
naszej młodzieży. Książka jest pokaż 
na objętościowo (około 200 stron) i 
pięknie ilustrowana. „Legendy Po
m orskie“ w ydała szczecińska spół
dzielnia wydawnicza „Polskie Pismo 
i Książka“ , która ma tu na Pomorzu 
Szczecińskim piękną m isję do speł
nienia.

Stanisław Telega

ką, kok ie tu jącą  ko b ie rn ic tw o  z 
pom in ięc iem  je dn ak  w zo rów  i  o r 
nam entów  ludow ych . .

Subtelność oraz fine z ja  ry s u n 
k u  w y ro b ó w  tka ck ich  zdum iew a 
p ięknem  w yko na n ia  oraz w yso k ie j 
k lasy artyzm em , z  dalszych dz ia 
łó w  w ym ie n ić  b y  należało: sprzę- 
ta rs tw o , ceram ikę, m a la rs tw o i  
rzeźbę, w y ro b y  drzewne, m e ta lo 
we oraz p lec ionka rs tw o . T rudno  
tu  p rzeprow adzić w n ik liw ą  a n a li
zę naukow ą i  h is to ryczną  ekspo
na tów . N a leży je dyn ie  podkreślić  
ic h  ogrom ne w a rto śc i artystyczne, 
u w yp u k la ją ce  w  sposób szczegól
ny  m ożliw ośc i tw órcze lu d u  w a r 
m ińsko  - m azurskiego. W ystaw a 
Lu dow a M azu r i  W a rm ii ma, poza 
osiągnięciem  czysto a rtys tycznym  
jeszcze i  znaczenie dydaktyczne. 
Społeczeństwu w o jew ództw a  o l
sztyńskiego um o ż liw ia  poznanie 
te renu  i  dz ie jó w  duchow ych m ie j
scowej ludności i  zw iązan ia  tych , 
k tó rz y  pozostali, a ściśle m ów iąc, 
W a rm ii i  M azu r z M acierzą.

I  w  ty m  w łaśn ie  leży g łów na za
sługa o rgan iza to rów  i  tw ó rcó w  
W ys ta w y  S ztuk i L u d o w e j W a rm ii 
i M azur w  M uzeum  O lsztyńskim .

Z yg m u n t M ile w s k i

M H O H n a H M Ü

Przegląd Socjalistyczny
.Tuż się ukaza ł num er 3 (m arco

w y) „P rzeg lądu  Socja listycznego“
o następu jącej treśc i:
G łow ack i T .: M an ifes t K o m u n i

styczny
P iw a rs k i K .: W iosna Lu d ó w  
S krzypek  J .: W iosna Lu d ó w  na 

ziem iach po lsk ich  
K uszko E.: 30-lec ie  A rm ii Radziec

k ie j
K aduszk iew icz A .: T ło  i  znaczenie 

po lsko - radz ieck ich  um ów  go
spodarczych

A rs k i S t :  Na r in g u  w yborczym  
U S A

Ż e rko w sk i J.: U  podstaw  zm ian 
s tru k tu ra ln y c h  spółdzielczości 
w  Polsce

G a jew sk i M .: P odstaw y gospodar
cze i  finanse sam orządu te ry 
to ria lnego

Reczek W ł.: P lan  i  o rgan izacja  
k u ltu ry

D o b ro w o lsk i S. W .: 25 la t  pracy 
T U R

K A R T K I z H IS T O R II SO C JA 
L IZ M U

K ry g ie ro w a  St.: K a ro l M a rx  

N A  H O R Y Z O N C IE  
W  Polsce —  W  ZSRR —  W  E u 

rop ie  —  Za m orzam i

ID E E  —  M Y Ś L I —  Z A G A D N IE 
N IA

D ębow ski S.: E dw ard  D em bow ski 
D ie tr ic h  T.: Od u s tro ju  k a p ita l i

stycznego do soc ja lizm u 
A. K .: Chleb a k ryzys  F ra n c ji 
Gross Z.: O nowe fo rm y  p raw ne 

d la  zw iązków  zaw odow ych 
M am ro to w a  W .: P rob le m a tyka  re 

fo rm y  ubezpieczeń społecznych 
K łuszyńska  D.: O w łaśc iw e  m eto

dy w a lk i z a lkoho lizm em  
P łom ieńsk i J. E.: N o w y  M ic k ie 

w icz
P as ie rb ińsk i T .: O upow szechn ie

n ie  sam okształcenia 
Z życ ia  p a r t i i 
K s ią żk i nadesłane 
N o ta tn ik  re fe ren ta  (59)

C E N A  N U M E R U  40,—  Z ŁO T Y C H !

W iry romantyzmu

Tymoteusz Karpowicz

ła się ona realną częścią nowego pań 
stwa polskiego. Mniejszej m iary, 
choć bardzo pożyteczną jest powieść 
dla m łodzieży A nny Swirszczyńslriej 
p. t. „A rkona, gród Swiętowita“, w y  
dana w  r. 1946. Byłoby rzeczą cieka
wą oświadczenie au torki, kiedy po
wzięła m yśl napisania swej powieści 
o rugiańskiej wyspie.

Do tych powieści, nawiązujących  
bezpośrednio czy pośrednio do ziemi 
szczecińskiej, doszły jeszcze w  ciągu 
ostatnich dwóch lat różne prace nau 
kowo - publicystyczne, w ypełniając  
dotkliwą lukę w  naszej literaturze  
pomorzoznawczej. D ają one dość bo
gaty wgląd w  rozliczone aspekty zie 
m i pomorsko - szczecińskiej. Należy  
do nich książka pierwszego kuratora  
okręgu szczecińskiego, a jednocześnie 
znanego k ry ty ka  i  publicysty, Stani
sława Helsztyńskiego p. t. „W  pia
stowskich grodach Pomorza Zachod
niego* (wydana w  Szczecinie), dalej 
Stanisława Srokowskiego „Pomorze 
Zachodnie“  oraz Leszka Gustowskie
go „Szczecin, fak ty  i liczby*. N aw et 
jeden z książąt pomorskich, Kazko 
szczeciński, doczekał się ju ż osobne- 
go opracowania w  książeczce K rysty  
ny P ieradzklej. W  przygotowaniu In  
stytutu Zachodniego znajduje się 
w ielka m onografia Pomorza Zachód 
niego pod redakcją Janusza Deresie- 
wicza.

Do szeregu tych prac przybyły o- 
statnio dwie książki szczecińskich au 
torów, wydane z końcem roku 1947, 
w  Szczecinie. Zasługują one na tym  
baczniejszą uwagę, że są w yraźnym  
dowodem rozwijającego się coraz ży 
w iej ruchu kulturalnego Szczecina. 
Piszą bowiem szczecińscy literaci, 
w ydaje szczecińska spółdzielnia w y 
dawnicza „Polskie Pismo i  Książka“ , 
ilustru ją  szczecińscy graficy. P ierw 
szą z nich jest książka W aleriana La 
chnitta, o k tóre j ju ż inform owaliśm y  
w  jednym  z poprzednich numerów, 
drugą, wydaną w grudniu ub. r. są 
„Legendy Pomorskie* Tymoteusza 
Karpowicza. I  ta książka młodego po 
ety szczecińskiego włącza się w  am bit 
ny nurt odtworzenia i przybliżenia  
przeszłości Pomorza Zachodniego. 
Czyni to jednak inaczej an iżeli książ 
ka Lachnitta, która ogranicza się do 
właściwej historii. Siedemnaście le
gend zawartych w  książce K arpow i
cza to ju ż nie historia, ale wyłącznie

(Dokończenie ze s trony  1)

ja k  Anteusz, n ie  d o tkn ą ł się zie
m i, by  czerpać z n ie j swą moc. 
Zawsze albo b u ja ł w  ob łokach, 
b y ł u lu b io n y m  k ie ru n k ie m  w y 
godnych f i lis tró w , n iezdo lnych  
do żywszych odruchów , albo od
pow iada ł psychice p ięknoduchów  
i  m a rzyc ie li. Ile k ro ć  dochodził 
zaś do głosu czynn ik  p o lity c z n y  
czy społeczny, b y ł to  z reg u ły  
zw odniczy głos Lo re le i, o tw ie ra 
jące m iraże zam ierzch łe j p rze
szłości, n a w o łu jący  n ie  do postę
pu, ale do pow ro tu . Głos pa r 
exeellance wsteczny, re a kcy jn y .

„Ja n  C hrzc ic ie l po lskiego ro 
m an tyzm u“ , B rod z iń sk i, pisze:

„K to  by chc ia ł N iem ców  do czy 
nów  pobudzić, p o w in ie n b y  na
przód gęsi z ich  k ra ju  w ypędzić, 
aby ich pozbaw ić p ió r  do p isan ia 
i  p ie rzyn “ .

Rzecz dz iw na : w  Polsce rom an
tyzm  w  ogniu w o jn y  narodow e j 
w  ro k u  1830 skrzep ł, zahartow a ł 
się, z b liż y ł się do ludz i. W  Polsce 
rom an tyzm  b y ł w ie rn y m  tow a rzy  
szem: szeleścił w  liśc iach  Łaz ie
nek nocy lis topadow e j, w ybucha ł 
W iosną Lu dó w , m a rz ł na p laców 
kach styczniow ych.

W  N iem czech rom antyzm , choć 
przeżył traged ię  w o jen  napo leoń
skich, pozostaf w ie rn y  tra d y c jo m  
„das schwarze K o rp s “ . A lb o  roz
p ły w a ł się w  speku lac jach f i lo 
zoficznych, a lbo b y ł apoteozą s i- 
}y , przem ocy,: państwa. Pozostał 
on także w ie rn y  na rod ow i n ie 
m ieck iem u aż do osta tn ich ch w il, 
aż do k a p itu la c ji B e rlin a  d na ro 
dz in  now ych  N iem iec . . .

Z A P A T R Z O N Y  W STEC Z

F ry d e ry k  Schlegel dom agał się 
zjednoczenia poez ji z f ilo zo fią . 
B y ł to  p ie rw szy  pos tu la t ro 

m an tyzm u n iem ieckiego —  po 
n im  p rzysz ły  dalsze.

Spo jrzenie rom a n tyzm u  n ie 
m ieckiego na ludzkość zraża nas 
sw ym  egoizmem narodow ym . 
„D u ch -naszych  daw nych  bohate
ró w  —  pisze ten  sam Schlegel w  
„A th e n e u m “  —  n iem ie ck ie j sztu
k i  i  n a u k i m usi pozostać ta k  d łu 
go n iem ieck im , ja k  d ługo m y  sa
m i będziem y N iem cam i“ .

Schlegel p ie rw szy  skarży się na 
f i l is tró w , że ży ją  on i ty lk o  swoim  
d n ie m . codziennym , powszednim . 
Poezję uw aża ją  on i za zw ycza jną 
ro z ryw kę  i  chętn ie  stosują poe
tyczną domieszkę do sw oich co
dziennych spraw. U  szczytu poe- 
tyczności zna jd u je  się on ty lk o  w  
czasie podróży, wesela, ch rzc in  i 
nabożeństwa w  kościele.

Co to  jes t m istycyzm ? —  py ta  
w  in n y m  m ie jscu Schlegel i  daje 
odpow iedź: wszystko, co m usi 
dziać się „w  ta je m n ic y “  (m is tycz-

nie) —  re lig ia , m iłość, na tura , 
państwo.

T u  po raz p ie rw szy  w łączone 
je s t państw o w  o rb itę  m is ty c y 
zmu. T u  po raz p ie rw szy  m iłość 
je s t uważana za koniec, za cel h i
s to r ii św iata, za am en wszech
św iata.

F ry d e ry k  H o e ld e rin  czuje się 
osam otn iony m iędzy ludźm i. Swo
ją  m istyczną teo rię  filo zo ficzn ą  
łączy je dn ym  tchem  z losem na
rod u  n iem ieckiego. „N ie  mogę so
bie  w yo bra z ić  narodp, k tó ry  b y ł
by  ba rdz ie j ro z d a rty  i  rozczłon
kow an y  od n iem ieckiego —  pisze 
w  1797 ro k u  w  „H y p e rio n ie “ , a 
w ięc w  momencie, gdy jego ro 
dacy oku p u ją  ju ż  część P olski. — 
Czyż^ n ie  w yg ląd a  to ja k  ogrom 
ne pole b itw y , na k tó ry m  leżą 
poodcinane ram iona  i nogi i  inne 
części c ia ła, podczas gdy k re w  
w siąka  w  piasek?

„W y, N iem cy, jesteście bogaci 
w  m yśl, ale ubodzy, w  czyn — 
w o ła  H oe lderin .

A  f ilo z o f i  h is to ry k  W ilh e lm  
D ilth e y  ta k  pisze \> H oe lderin ie : 
„W  n im  t k w i ry tm ic z n y  s ty l 
N ietzschego i  l i r y k a  V e rla in a , B au 
dela irea , S w inbu rnea  i  wszyst
k ic h  nowszych poetów  ..

N iem iecka  tęsknota do prze
szłości w yra ża  się w  na dm ie rnym  
za in teresow aniu  się na uka m i h i
s to rycznym i. „W  Niemczech, gdzie 
nauka jes t zawsze pewnego ro 
dza ju  rzem iosłem  —  skarży się 
S che lling  —  na jb a rdz ie j bezdusz
ne um ys ły  zw raca ją  się do h is to - 
r i “ . Z tego spo jrzenia w  p rze
szłość w y p ły w a  tęsknota  do po
tęgi, do jedności, tęsknota, p o ry 
w a jąca  w szystko i  w szystk ich . 
Rodzi się now a koncepcja  na ro 
du i  państwa. R om antyzm , pa
trzący  w  m ro k i średniow iecza 
przez różowe o ku la ry , w y w le k a 
ją cy  ją d ro  doskonałości stosun
k ó w  społecznych ze zb u tw ia ły c h  
la t  feu da lizm u  po spo jrzen iu  na 
m ize rny , bezsilny i  bezduszny na
ró d  f i l is t r ó w  dziew iętnastego s tu 
lec ia  —  skarży się s łow am i Paula 
de Łagarde:

„W  N iem czech nie  m a narodu, 
tam  is tn ie je  ty lk o  m a te ria ł na na 
ród. Państwo bez na rodu  je s t bez 
duszną maszyną, k tó ra  odg ryw a  
ro lę  ży jące j is to ty “ .

N ova lis  rzecz określa  inacze j:
N a ród  jes t ideą. M y  chcem y być 

narodem .
Państwo je s t osobą, ja k  in d y 

w iduu m .
I  oto w ie lk i ro m a n tyk , N ova lis , 

w yzna je  da le j:
„C o to je s t p raw o , ja k  n ie  w y 

raz w o li ukochane j, godnej po
szanow ania osoby? Czyż m ity c z 
n y  w ładca, ja k  każda idea, nie 
po trzebu je  ja ko  sym bo lu  ja k ie jś  
cenionej i  godnej szacunku oso

by? C i wszyscy, k tó rz y  dz is ia j 
de k la m u ją  coko lw iek  p rzec iw  
książętom , k tó rz y  n igdzie  n ie  w i
dzą św iętości, k tó rz y  chcą zaszcze 
p ić  francu sk ie  m an ie ry , k tó rz y  
h o łd u ją  repub lice , k tó rz y  apodyk 
tyczn ie  tw ie rdzą , że ty lk o  tam  
je s t re p u b lika , gdzie odbyw ają  
się w o lne  w yb o ry , gdzie ob radu ją  
ra d y  m un icypa lne  i  gdzie sadzi 
się drzew a w o lności, są nędzny
m i f i l is tra m i,  bezdusznym i i  bez 
serc, k tó rz y  sw o ją  g łupotę chcą 
u k ry ć  pod b a rw n y m i flagam i 
tr iu m fu ją c e j m ody, pod maską 
kosm opo lityzm u, aby prow adzić  
nada l m ysią  w o jn ę “ .

S che lling  w yzna je  w  dziele „O  
istocie n iem ieck ie j m a tk i“ , w y 
danej w  ro k u  1812: „S p ra w ie d li
w a  w o jn a  toczyć się może ty lk o  
o idee, to  znaczy m usi być r e l i
g ijn a “ .

H e in r ic h  von  K le is t  w  „K a te 
ch izm ie N iem ca“ , w yd a n ym  w  
c iem nym  d la  N iem ców  okresie 
w o je n  napo leońskich poucza:

„P y tan ie : „S kąd  w i^sz, że spra
w a  N iem ców  je s t słuszną spra
wą?

O dpow iedź: „B o  cesarz F ra n c i
szek a u s tria c k i o ty m  nas zapew
n i ł ..

U  F ry d e ry k a  L u d w ik a  Jahna 
p rze b ija  się ju ż  na jczystszej w o 
dy  ras izm : „H iszpańsk ie  p rzys ło 
w ie  —  pisze Jahn  —  n ie  w ie rz  
żadnem u m u ło w i an i m u la to w i —1 
jes t bardzo słuszne, a n iem ieck ie  
—- an i to ryba , an i m ięso —  ostrze 
ga. Im  czystszy jes t naród, tym  
le p ie j, im  ba rdz ie j zm ieszany, 
ty m  g o rz e j. . . “

„Jesteśm y ba rdz ie j ś redn io
w ieczn i, niż, w ie k  X V I I I  —  pisze 
N ietzsche —  m y  podn ieś liśm y re 
w o lu c ję  p rzec iw  r e w o lu c ji . . . “

Ju liusz  Langbehn w  ro k u  1890 
n ie  w aha się zupełn ie o tw arc ie  
w  dzie le „R e m bran d t ja ko  w y 
chow aw ca “  pochw alać w p ły w u  
m ilita ry z m u  na dom owe życie 
o b y w a te li..

W  ro k u  1931, na dw a la ta  przed 
do jśc iem  H it le ra  do w ładzy , p i
sał w  dziele „N a ró d “  F ranciszek 
Schauw ecker, w y p isu ją c  na w stę 
pie  znam ienne m otto : „M u s ie li
śm y przegrać w o jnę , aby odzy
skać na ród “ :

„P o lity k a  ja ko  los je s t ry tm em  
narodu. Ona je s t ró w n y m  ude
rzen iem  w ie lk ic h  serc, ona jest 
ró w n y m  uderzeniem  w ie lk ic h  m y 
śli, ona jes t ró w n y m  k ro k ie m  na 
szej w o li. Ona po trzebu je  w o 
dza . . . “  „W o jn a  i  w szystko, co 
po n ie j przyszło , by ło  ty lk o  oczy
szczaniem i to row an iem  naszej 
d ro g i przez św ia t. T ak ie  je s t na
sze przeznaczenie“ .

N ie  trzeba  by ło  d ługo czekać 
na wodza. O d z w ie rc ie d lił on w

sobie w szystk ie  n iem a l cechy ro 
m an tyzm u n iem ieckiego.

Czy z k a p itu la c ją  h itle ry z m u  
zakończył się rom antyzm ? S ta
w ia n ie  znaku ró w n a n ia  m iędzy 
rom antyzm em  a h itle ry z m e m  b y 
ło b y  k ró tkow zrocznym , choć e fek 
to w n ym  eksperym entem . N ie  
chcem y eksperym entow ać. N ie  
chcem y potępiać w  czam buł ro 
m an tyzm u  niem ieckiego. R om an
tyzm  n iem ieck i, to  w e d łu g  H en
ry k a  M anna: „potęga w ładcza, 
k tó ra  przechodzi ponad nam i i 
k tó re j kop y ta  m y  ca łu jem y. 
Oprzeć się je j n ie  m ożem y, bo 
wszyscy ją  kocham y. We k r w i ją  
m am y, bo i  n iew o ln iczość w  n ie j 
m am y. A tom em  je j jesteśm y, m ar 
ną m o leku łą  czegoś, co ona w y 
p lu ła  ze siebie ..

W  N iem czech pow o jennych  od
radza się znow u tra d y c y jn a  tę 
sknota do przeszłości. B ib lio te k a 
rze sygna lizu ją  po py t na dzie ła  
w ie lk ic h  ro m a n tykó w . N iem ców  
t ra w i dz is ia j tęsknota  za n ie 
skończonością, k tó ra  zna jd u je  
ró w n ie  ła tw o  u jśc ie  w  poezjach 
Goethego i  p ism ach Nietzschego, 
co w  koncepcjach W e lth e rrsch a ft 
i  iście g igan tycznych  tw o ra ch  d u 
cha n iem ieckiego: w  M a jdankach , 
O św ięcim iach, B uchenw a ldach  . . .

R om an tyzm  n ie m ie ck i w yzna je  
s ło w am i U lr ic h a  von  H u tte n :

„N iena w idzę  b ru ta lnego  p ra w a  
p ięści

A  częstom się n im  w  drodze 
pos ług iw a ł

M od lę  się po chrześcijańsku
0 pokó j

A  rozkosz m i s p ra w ia ją  w o jn a
1 w rza w a  w o jen na  ..

Zestaw ien ie  obu rom an tyzm ów  
—  polskiego i  n iem ieckiego, obu 
ty c h  samych, a je dn ak  d ia m e tra l
n ie  różnych  k ie ru n k ó w , a u jm u 
ją c  rzecz szerzej, sw o istych cech 
na rodow ych , nasuw a w ie le  w n io 
sków, k tó re  pozostaw iam y czy
te ln iko m . Za w y ją tk ie m  jednego 
zastrzeżenia:

Siedem grzechów głównych ro 
mantyzmu niemieckiego nie w y 
daje w yroku śmierci na rom an
tyzm. Odżywa on dzisiaj w  całej 
pełni i blasku w  literaturze ra 
dzieckiej, odżyć musi i wśród in 
nych narodów, szukających roz
wiązania palących problemów nie 
tylko  na drodze zimnego rozumo
wania i kupieckiej kalkulacji. 
W ojna była zbyt silnym przeży
ciem, aby nie rozbudziła dusz 
ludzkich.

R om antyzm  jeszcze może prze
żyć d n i renesansu, ja k  p rzeżyw a ł 
je  ju ż  ty lo k ro tn ie . Rzecz w  tym , 
aby b y ł leka rs tw em , a n ie  t ru c i
zną, choć każda tru c izn a  je s t le 
kars tw em .

Leszek Goliński



Melpomena prowincji
Edmund Wierciński w Bielsku

T e a tr P o lsk i w  B ie lsku  i 
Cieszynie: „ Ł u k  t r iu m fa ln y "  —  
sztuka  w  3 aktach  P a w ła  R ay- 
n a la  w  p rzek ładz ie  Z o f ii W ó j
c ic k ie j-C h y le w s k ie j. Reżyseria: 
E dm und  W ie rc ińsk i. D e ko ra 
c je : F e liks  K rassow sk i.

skonale skonstruow anych  d ia lo 
gach, a zwłaszcza gdy może w ejść 
na  w a rsz ta t te a tru , n ie  pos iada ją
cego ty c h  w a ru n k ó w , ja k im i 
szczycą się tzw . „w ie lk ie  sceny“ . 
G dy zaś inscen izu je  ją  jeden  z 

■ na jw yb itn ie jszych reżyserów  p o l-

St. Kwaskowski (Ojciec) i  St. M alatyński (Żołnierz) w „Ł u k u  T riu m 
fa lnym ", reżyserowanym (gościnnie) przez Edmunda Wiercińskiego.

A k c ja  te j 3-osobowej sz tuk i 
ro zg ryw a  się w  m iasteczku f ra n 
cusk im  podczas je dn e j nocy 1915 
r., a le p ro b lem  w  n ie j poruszony 
sięga zagadnień, wychodzących 
poęa g ran ice  jednego państw a i  
czas okreś lony  w skazów kam i ze
gara. B o też w  c iągu  te j jedne j 
nocy decydu ją  się sp ra w y  boha
te rs tw a, m iłośc i i  śm ierc i, p rze 
k le ń s tw a  w o jn y  i  b łogos ław ień
s tw a poko ju , a w szystko  p iękn ie  
ilu s tro w a n e  na p rzyk ład ach  lu d z 
k ich , ja k  przeźroczam i, w  zgrab
nych  ram ach francusk iego  te a tru  
kam era lnego. T y lk o  że n iep rzeko 
nyw u jące  są ju ż  dz is ia j te  a rg u 
m en ty , ja k im i a u to r każe pos łu
g iw ać się sw o im  bohaterom , zby t 
głęboko sięgające w  psychologię 
in d y w id u a ln ą . I  ten  pacyfizm , 
zw iązany ró w n ie  s iln ie  z  obrazem  
poprzedn ie j w o jn y  ja k  U N R R A  z 
m in io n e j. Ot, m a lu tk ie  przesun ię
cie podobnej różn icy  w  u m u n d u -

sk ich  E dm und W ie rc ińsk i, ja ko  
czw a rtą  od trzech  la t  pozycję  po 
„E le k trz e “  w  Ł o d z i „D w óch  tea
tra c h “  w  K a to w ica ch  i  „C yd z ie “  
w  W arszaw ie, w ówczas obe jrze 
n ie  je j pow inno  być ró w n ie  obo

w iązu jące  ja k  p rzeczytan ie  dobre j 
now e j ks iążk i.

W  tego ro d za ju  sztuce n ie  m a 
t łu m ó w  an i e fe k tó w  dźw iękow ych  
a n i b a jk i św ia tłoczu łe j, naczel
n y m  elem entem  przedstaw ien ia  
je s t a k to r, toteż n im  przede 
w szys tk im  m usi zaopiekow ać się 
reżyser. O p ieka ta  w idoczna b y ła  
w  każdym  n ie m a l geście, w  każ
de j scenie, w  każdej sy tua c ji, z 
k tó ry c h  żadna n ie  zosta ła po w tó 
rzona. T rzec i ak t, na jm ocn ie jszy 
rozw iąza ł w  u ję c iu  inscen izatora 
w szystk ie  zagadki psychologiczne, 
nagrom adzone w  dw u  poprzed
n ic h  i  b y ł w łaśc iw ym  popisem  
W iercińskiego.

S tan is ław  M a la ty ń s k i ro lę  Ż o ł
n ie rza  F rancusk iego ' zam kn ą ł w  
ra m y  zdyscyp linow anego ru ch u  i  
spoko jne j in te rp re ta c ji tekstu, 
osiągając ty m i ś rodkam i mocne 
e fe k ty  dram atyczne. S tan is ław  
K w a sko w sk i w zbogac ił postacią 
O jca sw o ją  k o le kc ję  ró l cha rak 
te rys tycznych  o do b ry  dram at. 
Teresa M arecka  ja k o  A id a  dosko
na le zm ieściła w  kam era lnych  
w a run kach  sz tuk i szeroki gest i  
dram atyczną ekspresję głosu.

T e a tr w  B ie lsku  i  C ieszynie pod 
d y re k c ją  S tan is ław a K w a sko w - 
skiego da je na ogół dobre przed
s taw ien ia , dość często bardzo do
bre, ale św ietne n ie  zdarza ją  się 
z b y t często na w e t w  W arszaw ie. 
A b y  n ie  oceniać jakośc i tego 
sp e k ta k lu  system em  cenzurko- 
w ym , ograniczę się ty lk o  do za
pew n ien ia , że n ie  p o w s tydz ił by 
się go żaden te a tr  w  Polsce.

Bogdan B u try ń c z u k

chyba przypisać pracy reżysera, do 
którego bez wątpienia należy rów 
nież wydobycie ipostaci B artn ick ie 
go w  sposób w łaściwy i  przekony
wający psychologicznie z obrazu, 
ja k i tw orzy ostatnia scena zbio
rowa. Dobry by ł p. Tadeusz Ż y 
lińsk i w  epizodycznej ro li Juliana, 
choć trudno nam uw ierzyć, by 
rozsądna i norm aln ie myśląca Ma
ria  mogła zakochać się w  tak im  
pajacu, k tó ry  w  najm niejszym  sto
pn iu nie wyglądał na duszę je j 
pokrewną czyli na jakiegoś sen
sata, jak im  powinien być według 
tekstu sztuki. W yraźnie nie udała 
się, zwłaszcza w  akcie drug im  i 
trzecim, pani Z o fii M ichalskie j t ru 
dna i  niewdzięczna, co tu  dużo 
mówić, papierowa, jakby n ie  przez 
Zapolską napisana ro la M arii, trze
ciej centralnej postaci sztuki. Mo
że przydałoby się te j postaci w ię
cej temperamentu i energii, pod-

czas gdy potraktowano ją  bardzo 
dramatycznie i  w yb itn ie  melancho
lijn ie , podkreślając tym  jeszcze 
niedociągnięcia autorki. Pozostałe 
ro le w ykona li pp. Helena Larys- 
Pawińska, Zofia Bułat, M aria Sie- 
niawska, M arta  Sobolewska i Ro
muald Bojanowski.

Z przyjemnością podkreślić je 
szcze trzeba jako uzupełnienie 
spektaklu doskonałe i dobrze po
myślane dekoracje p. Wiesława 
M akojnika, przy czym w  ogóle na 
uwagę zasługuje w yjątkow a dba
łość o zewnętrzne szczegóły przed
stawienia, co wyraźnie podniosło 
jego poziom. tt

Ten w  pewnym sensie sukces a r
tystyczny tea tru  sosnowidkiego no
tu jem y z satysfakcją. Przydałoby 
się ich w ięcej. Dlatego teatrow i 
temu trzeba w  sposób realny i  sku
teczny dopomóc.

Zdzisław H ierowski

Równy front na Zachodzie

- 4 1
(Ulenspiegel)
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Żabusia“ w Sosnowcu

Edmund W ierciński

ro w a n iu  żo łn ie rza  francusk iego  w  
obu w o jnach , a lbo  k ro jo w i fra k a  
dziś i  p rzed dw udziestu  la ty . W ięc 
dobrze, że w yn io s łe m  w rażen ie 
ja k  ze s z tu k i kos tiu m ow e j. To 
w ie le  t łum a czy  i  cha rak te ryzu je  
u jęc ie  inscen izacyjne.

M n ie jsza  je d n a k  o argum enty, 
skoro  sz tu k a  je s t in te resu jąca , o 
m ocnych i  u m ie ję tn ie  roz łożonych 
akcentach d ram atycznych  i  do-
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Żabusia — sztuka w trzech 

aktach G abrie li Zapolskiej, re 
żyseria Dobiesława Damięckie
go, dekoracje Wiesława Ma
kojn ika . Prem iera 24. I I I .  1948 r.

Walcząca z wszelkim i, ja k ie  ty l
ko są m ożliwe w  teatrze, k łopota
m i i  trudnościam i scena sosno
wiecka dała dowód, że ma szanse 
być przyzw oitym  i  pożytecznym 
teatrem. Takie dowody składa ona 
przeciętnie dwa, trz y  razy do rofcu, 
co na tura ln ie  n ie  jest wiele. Po
wiedzieć trzeba nawet, że jest to 
za mało ja k  na tea tr z ambicjam i 
choćby ty lko  regionalnym i, ale co 
świadczy, że tea tr ten potrzebuje 
rzetelnej i uczciwej pomocy, k tó 
re j nie dadzą m u żadne finansowo- 
oszczędnościowe ingerencje takich 
czy innych czynników z zewnątrz, 
a t^m  mniej kręcenie nosem na 
dyrektora.

Przy okazji wystaw ienia w  Sos
nowcu „Żabusi“  w  opracowaniu 
reżyserskim Dobiesława Damięc
kiego najważniejsze jest to, że 
u jrze liśm y zupełnie przyzwoite, o- 
glądame z przyjemnością przedsta
wienie, które  trzeba zaliczyć scenie 
sosnowieckiej na dobro.

„Żabusia" w ytrzym u je  próbę dnia 
dzisiejszego lepie j niż „Panna M a- 
liczewska“ . Jest bardziej typowa, 
je j sytuacje, charaktery i  atmo
sfera są m nie j specyficzne, wiele 
z jaw isk psychicznych stawianych 
tu pod obstrzałem sa tyry  obyczajo
wej au tork i można przetranspo
nować na stosunki, k tóre n ie  w y 
magają specjalnego podmalowania 
ko lorytem  miejsca i  czasu. Spra
w ia to, że zainteresowanie widza 
współczesnego sztuką jest żywe, 
choć n iew ątp liw ie  bardziej w y ro 
biony smak razić będą niektóre 
zbyt leżące na w ierzchu chw yty 
techniczne Zapolskiej i  n ie  zaimpo
nu ją  m u wcale liczne i  n ie  zanadto 
zgrabne monologi, od któ rych  bar
dzo nas już  tea tr współczesny od
zwyczaił.

Zalety, które  przede wszystkim  
trzeba podkreślić w  przedstawie

niu, to reżyseria przemyślana, 
skutecznie osiągająca postawione 
sobie zamierzenia, tra fn ie  rozw ią
zująca sytuacje, reżyseria, która 
nie narzuca się w idzow i, ale którą 
znać w grze każdego aktora, k tó 
re j w p ływ  widz, je ś li dostrzega,

N azw isko L e o p o ld a , T yrm anda 
n ie  je s t nam  obce, znam y je  z 
licznych  a rty k u łó w , a przede 
w szys tk im  z reportaży i  now e l 
d ru kow anych  w  „P rz e k ro ju “ . N ie  
k tó re  z n ic h  zna jdz iem y w  osta
tn io  w yd a n ym  zbiorze p t. „H o te l 
A nsg a r“ .* N ie  ty lk o  n ie  tracą  one 
na tym , że jeszcze część fa b u ły  
pam ię tam y, ale na w e t zysku ją , 
w ita m y  je  ja k  dobrych  zn a jo 
m ych, m ożem y swobodnie baw ić  
się szczegółam i, sm akować dobrą 
robotę p isarską. K s iążka  je s t n a . 
p isana z tem peram entem , pociąga 
sensacyjnośeią a k c ji, a  zarazem  
u ro k ie m  m łodzieńcze j nonszalan
c ji,  ryzykow n ie tw em , po w ie d z ia ł
bym  spo rtow ym  podejściem  do 
sp ra w y  ta k  poważnej ja k  w a lk a  
o życie.

A u to ro w i udało się u w o ln ić  od 
czadu cierpię tn iczego. K s iążka  
je s t m im o dram atycznych  epizo. 
dów  pe łna hum oru , n ieogranicza 
się on je d yn ie  od sy tu a c ji spię
trzonych  zabaw nie, ale tk w i w  
sam ym  ję zyku  w o ln y m  od sen ty.

Już ukazał się w  druku  
wyczerpany podręcznik:

H o le l A n s g a r

■ S f

Stanisława Zawiszanka w  ro li 
Żabusi

przy jm uje  z satysfakcją; a druga 
z zalet to wykonanie ro l i ty tu ło 
wej przez p. Stanisławę Zawiszan- 
kę. Rola ta zagrana została pew
nie, z dużą swobodą i  techniką ak
torską, k tó ra  pozwoliła na je j w y
raziste, charakterystyczne ujęcie. 
Aktorsko Żabusia jest najlepszym 
punktem  przedstawienia. P. W ła
dysław Lasoń jako mąż Żabusi po
praw ny b y ł w  akcie pierwszym, w 
następnych obniżał już  poziom gry, 
stawał się coraz bardziej surowy i  
sztywny, a w  końcu zaw iódł w  sa
m ym  finale, k tó ry  stawia aktorow i 
wysokie wymagania. Szczęśliwe 
momenty w te j ro li znów trzeba

5t Jodłowski i  W . Taszycki

Zasady
pisowni polskiej

i  in terpunkcji
ze słownikiem  ortograficznym  

W ydanie siódme

Stron 264. — Cena zł. 260.—

W r o c ł a w
W ydawnictwo Zakł. N arodo

wego im . Ossolińskich 
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len iem , raczą nas au to rzy op isam i 
c ie rp ień  i  k lęsk, że na w e t m ó
w ią c  bezpośrednim  s ło w n ik ie m  
T yrm anda, tam  gdzie w yczu w a
m y  „ lip ę  k o n s tru k c y jn ą “  ły k a m y  
ją  ja k  m usu jącą  pasty lkę , k tó ra  
m a k rzep ić  i  ożyw iać. Postacie 
w ię źn ió w  -  cw a n ia ków  w a rszaw , 
sk ich , p rzym usow ych  m arynarzy, 
a rm a to rów , D uńczyków , N iem ców  
i  N o rw egów  są nakreś lone  szyb
k im i zdan iam i, n iem a l k a ry k a tu . 
ra ln y m i sk ró ta m i i  dobrze osa
dzone w  fo lk lo rz e  b a łty c k im . Ja k  
bardzo po trzebu jem y op tym is tycz 
ne j le k tu ry , może św iadczyć to, 
że z ła tw ośc ią  p rzys ta je m y  na ję 
z y k  w a rszaw sk ie j u lic y , dosadny 
żargon W iecha!

Postacie w b ija ją  się nam  ła tw o  
w  pam ięć, szybko in d y w id u a liz u . 
ją  i  d z ia ła ją  zgodnie ze sw ym i 
ch a ra k te ra m i; dz ia łan ie  to jes t 
bardzo je dn o lite , ty p u  m a rio n e t
kowego, raz  poruszony m echa
n izm  w y w o łu je  szereg podrygów , 
k tó re  zawsze baw ią , m im o  że ich 
oczek iw a liśm y. A u to ro w i n ie  cho 
dzi o. ja k ieś  pogłęb ien ie  psycho
logiczne, s taw ia  na tem po i ruch . 
A k c ja  z m ie jsca angażuje uwagę 
czy te ln ika , n ie  da je  m u  odsapnąć 
aż do os ta tn ie j l in i jk i .  P rzy  tym  
rodza ju  l i te ra tu ry  je s t to  zaletą 
—  gdyż je s t ¡to w łaśn ie  lite ra tu ra  
sensacyjna dobre j k lasy. P od kre 
ś lam  lite ra tu ra  sensacyjna, a n ie  
aw an tu rn icza , je ś li do typ u  a- 
w a n tu rn ieze j ja k o  k la s y k ó w  z a li.  
czym y: Londona, Stefensona, K i 
p ling a . O d l i te ra tu ry  sensacyjnej 
n ie  w ym aga się postaw y m o ra li-  
zu jące j. W e w szys tk ich  opow ia 
daniach, oprócz: „B ły s k a w ic ę  s ły 
chać w  O s lo fio rdz ie “  postawa bo
ha tera , m im o  że ¡możemy ją  u - 
znać n ie  ty lk o  za prawdopodobną, 
ale na w e t oczyw istą, m usi budzić 
w ą tp liw o ś c i sw o im  in d y fe re n ty z - 
m em  m ora lnym . Jest to  postawa

dosc cha rakte rys tyczna  dla  m ło 
dzieży k o n sp ira cy jn e j —  pozw ą, 
la m y  sobie na w szystko  i  ch łep
czemy życie i le  się da, ponieważ 
w łaśn ie  to życ ie  ry zyku je m y . A u -

Teatr w Szczecinie

„D roga do źródeł" Tad. Perkitnego 
w Teatrze Polskim  w  Szczecinie. 
Na zdjęciu M ałkowski i  Zbyszewski

to r  postawę tę  w y ra ź n ie  rozgrze. 
sza.

Zwłaszcza w  je dn e j z now e l 
etyka, k tó rą  nazw a łbym  czasową 
lu b  k o n ju k tu ra in ą  na jb a rd z ie j 
b rz m i ryzyko w n ie . A u to r, czy 
n a rra to r, bo w  uszach czy te ln ika

b rzm i to  je dn ako  w  noc w ig il i jn ą  
p ró b u je  w yw o ła ć  tonącego N ie m 
ca tow arzysz B e lg  udarem nia  
ra tu n e k  —  tw ie rdząc, że n ie  jes t 
to  „c z ło w ie k  dobre j w o li“  i  pokó j, 
k tó ry  g łosi ko lęda  n ie  może go 
dotyczyć. B oh a te r opow ieści n ie  
ty lk o  rozu m ie  postawę w sp ó łto 
warzysza, ale p rzyzn a je  m u po 
nam yśle słuszność.

P o m ija ją c  ry z y k o w n y  ko n tra s t 
z  je dn e j s trony  noc w ig il i jn a ,  Noc 
Z realizow anego M iłos ie rdz ia , z 
d ru g ie j odm ow a pom ocy tonące
m u, choćby n iedaw nem u w ro g o 
w i, uw ażam , że afiszow anie te j 
postaw y je s t n ie  ty lk o  n iech rze 
ścijańskie , ale po p ros tu  n ie ludz  
k ie . Z łam an ie  so lidarności czło
w iecze j s taw ia  napastow anych 
na je dn ym  poziom ie z pogardzo
n ym  napastn ik iem .

A u to ro w i w o ln o  by ło  w  ow ej 
c h w ili zrozum ieć niechęć Belga, 
ale n ie  p o w in ie n  b y ł się z  n ią  so.’ 
ndaryzować, gdyż w łaśn ie  rom an 
tyzm  szlachetnego gestu, k tórego 
się zaparł, je s t podstaw ą dum y 
i odrębności P olaków .

A firm a c ja  ta k ie j podstaw y j-es.t 
tym  drastycznie jsza, że rozciąga 
się na n ią  k re d y t zaufan ia, ja k ie 
go udzie la  czy te ln ik , p rz y jm u ją c  
bezkrytyczn ie , m n ie j lu b  w ięce j 
prawdopodobne akc jo  i  w yd a rze 
n ia  w  reszcie ks iążk i. Książka 
je s t napisaną in te resu jąco  i  będzie 
na pewno m ia ła  licznych  czy te l. 
m ków , w ięc  dobrze by łoby  by 
a u to r w iedz ia ł, że am ora lizm  i 
cyn izm  je s t cechą k la s  i  na rodów  
odchodzących, g rupy  społeczne i 
na rody m łode, wstępujące, ce
chu je  postawa heroiczna, n io ra l 
ność bezkom prom isowa i  surowa’  

W ojc iech Ż u k ro w sk ł 
Leopold Tyrm and „H otel Ansgar“ ' 

w yd. Księgarnia Zdlsława Gustow
skiego w  Poznaniu. Opowiadania. — 
Stron 181.

Uczqc się Słowiańszczyzny
zatw ierdzony przez Ministerstwo  
Oświaty do uży tku  szkolnego. Do 
nabycia w  W ydaw nictw ie Zakładu  
Narodowego im . Ossolińskich — 
W rocław, Plac Solny 13, w  Księgarni 
Zakładu Narodowego im . Ossolińskich 
— K raków , Podwale 5 i  we wszystkich 

księgarniach.

K r ó t k i e  s p i ę c i u

O /edfio slóic/lio
S praw a z „d o "  b y ła  swego cza

su w  b y ły m  zaborze p ru s k im , a 
zwłaszcza na Ś ląsku, sp raw ą p rze
dz iw ną . T aką  swoiście reg iona lną  
i  taką  n ie ja k o  w y ją tk o w ą . „D o "  
bow iem  zostało tu ta j uznane za 
rów no w artość  „p o d "  i  d la tego też 
wszędzie spo tyka ło  się owe k a p i
ta lne , a cudaczne połączenia, je ś li 
chodzi o nazw y lo k a li:  „D o  W y
po czynku ", Do „Z ie lonego F a r
tuszka ", „D o  L ip y " ,  „D o  D zw onu"  
i td .  Ze spec ja lnym  zaś rozrzew 
n ien iem  m ożna by ło  czytać  —  o 
i le  sobie k to  p rzyp om in a  —  w  
s ta rym  C horzow ie : „D o  Wesołego 
F ra n k a ", a w  Ja s trz ę b iu -Z d ro ju : 
,JDo P ow stańca G ru p y  P o łu d n io 
w o -W sch od n ie j".

N a  „d o "  n ie  by ło  rady . Prasa  
p róbow a ła  to  w yśm iew ać, ś w ia t-  
le js i lu dz ie  w ypersw adow yw ać, 
ale bez sku tku . „D o “  k ró low a ło , 
zaw zięcie b ro n iło  sw ych  p o zyc ji 
i  n ie  ustępow ało z m ie jsca. Z w o 
le n n icy  „d o "  ro zu m o w a li bow iem  
ta k :

—  Przecież po n ie m ie cku  je s t 
,7Zum“  i  .¿ u r" , w ięc  ja k  może to  
być prze tłum aczone na  po lskie?  
T y lk o  ja k o  „ d o " . . .

„D o "  na leżało do tych  samych  
fa n ta z y jn y c h  dz iw o lągów  ję z y k o 
w ych , co „sz tyw n e  p rz o d k i m ę
sk ie ", „p ły ta  ho lsz tyńska", „c h ło p 
skie jedzen ie ", „do  w in a  n ie  m a  
g w a łtu "  ( „K e in  W einzw ang"), 
„D u m n y  H e n ry k "  (nazwa ciasta), 
„c h le b  ilu s tro w a n y " itd ., itd .  —  
ale ży w o t m ia ło  znacznie dłuższy  
n iż  tam te.

M ia n o w ic ie  zam iana „d o "  na  
„p o d "  na po tyka ła  na trudnośc i 
n a tu ry  n ie ja ko , obycza jow e j. Z w o 
le n n icy  „d o "  tw ie rd z il i bow iem , 
że „p o d "  b rzm i n iep rzyzw o ic ie . 
Jak  m ożna na p rz y k ła d  nazywać  
res tau rac ję  „P od  Z ie lo n y m  F a r
tuszk iem "?  Cóż za sko jarzen ie  to  
by n a s u w a ło . . . !  A lb o  choćby  
„P od  W o łem "! S traszna to p rze 
cież i  n iep rzy jem na  poza ty m  
rzecz jadać pod w o łem , czy pod  
b ia ły m  kon iem , albo pod b ru n a t
n ym  je len iem , n ie  m ów iąc ju ż  o 
ja d a n iu  i  p ic iu  pod w eso łym  F ra n 
k iem . T a k i w eso ły  F ra n e k  p rze

cież Bóg w ie  co w te d y  m óg łby  
z ro b ić . . . !

A  w ięc  „d o "  się trzym a ło  przez 
w ie le , w ie le  la t  i  trw a ło  na sw ym  
s tanow isku  z uporem , godnym  
zaiste lepszej sp raw y. In n e  dz iw o 
lą g i z b ieg iem  czasu p o zn ika ły  z 
szyldów  i  z jad łosp isów , ale „d o "  
nie ustępow ało z raz ju ż  zajętego  
m iejsca.

In n a  rzecz, że późn ie j p o w o li 
zaczęto dobierać się i  do „d o "  tak , 
że w  rezu ltac ie  tuż  przed w o jn ą  
„d o "  w ła śc iw ie  panow ało  ju ż  t y l 
ko  gdzieś na  p e ry fe ria ch . A le  tam  
gdzie ju ż  przesta ło  panować, to  
je d n a k  m im o  w szystko  nie  zam ie
n ia ło  się na  „p o d ", lecz p rz y b ie 
ra ło  ja ką ś  in ną  nazwę (n. p. „D o  
Wesołego F ra n k a " na „R e s ta u ra 
c ja  —  W esoły F ra n e k ").

Dobrze, zapyta  je d n a k  każdy, 
ale skąd n ib y  te filo zo ficzn e  u w a 
g i na tem at owego „d o "  i  wsze

la k ic h  zw iązanych z ty m  s łó w 
k ie m  p e ry p e t i i . . .?

O tóż stąd, że w szys tk im  się zda
je, iż  „d o "  z n ik ło  razem z w o jną . 
Z n ik ło , ja k b y  k toś pow iedz ia ł, 
bez śladu, s ta jąc  się ty lk o  w spom 
n ien iem , i  to na w e t do pewnego  
stopnia, w spom nien iem  rzew nym .

A  tym czasem  n ie ! „D o "  się za
chow a ło ! W praw dzie  ja k o  u n ik a t, 
ja k o  coś w  rod za ju  żubra  pszczyń
skiego, ale zawsze jest, zawsze is t 
n ie je ! Is tn ie je  m ia no w ic ie  w  Ś w ię 
toch łow icach  ja k o  „R estau rac ja  
do W ypoczynku". W yraźn ie : „D o  
W ypoczynku".

To osta tn ie  „d o “  pow in no  w ięc  
się otoczyć specja lną opieką, ja k  
ja k iś  reze rw a t n a tu ry  i  p ieczo ło
w ic ie  ko ło  niego chodzić.

A le  oczyw iście ty lk o  w  ty m  sen
sie, aby się zanadto n ie  rozm no
ży ło  . . .  N IE J A K I X .

W najbliższym czasie ukażą się 
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m entu , choć pozw a la jącym  nam  
się wzruszać.

W łaśc iw ie  je s t to  książka, w  
fo rm ie  p ra w ie  p a m ię tn ika , ja k b y  
spisanego przez przedstaw ic ie la  
poko len ia  do jrzew ającego w  cza
sie w o jn y . Jest to  poko len ie  sp ra 
gn ione w ie lk o ś c i i  bohaterstw a, 
a zarazem  stron iące  od patosu, 
zręcznie p o k ryw a ją ce  „n ie życ io . 
w y  rom a n tyzm “  pozornym  cyn iz
m em  i  bufonadą.

Choć może się nam  w ydać n ie 
praw dopodobne nagrom adzenie 
szczęśliwych zb iegów  oko liczno , 
ści, zwłaszcza w  os ta tn im  opo
w iadan iu , je d n a k  z u lg ą  w ita m y  
sukces po lskiego kon sp ira to ra  w  
czasie re jsu  na B a łty k u  i  k ra ja c h  
skandynaw skich . T y le  razy  w  ży
ciu , w  ciągu la t  o ku p a c ji b y liśm y  
św iadkam i k a ta s tro f, n ie m a l w  
każdej z książek w yd a n e j po w o j 
n ie . z m asoch istycznym  zadow o.

Niekulturalny
proceder

W  jednym  z poznańskich dzienni
ków znalazłem a rty k u ł donoszący o 
„K ultura lnych nagrodach Poznania“ . 
W ynika z niego, że za rok 1948 na
grody zwane ku ltu ra ln ym i otrzym a
li: główną w  wysokości 100.000 z l mu 
zykolog prof. dr. A do lf Chybińskl za 
całokształt swojej działalności nau
kow ej, nagrodę m uzyczną w  wysoko 
ści 70 tys. z ł otrzym ał A do lf Ciechań 
ski, prof. Wyższej Szkoły Muzycznej 
nagrodę z dziedziny plastyki otrzy
m ał również pedagog, profesor Pań
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk P la
stycznych, artysta -  m alarz i  prezes 
poznańskiego Z P A P  H ip o lit Polań
ski, wreszcie nagroda brganizacyjna  
przyznana została St. Hebanowskie
mu, naczelnikowi Miejskiego W ydzia 
łu  K u ltu ry  I Sztuki za działalność 
kulturalno-społeczną.

Dotychczas wszystko jest w  porząd 
ku. A le w  dalszym ciągu .artyku łu  
pojawia się jednozdaniowa wzm ian
ka następującej treści: „Nagród lite 
rackiej i  teatralnej nie przyznano w  
bieżącym ro ku *. I  nic w ięcej. N ie  
w iem y, czy dlatego że Urząd W oje
wódzki nie m ia ł pieniędzy, czy może 
dlatego że nie było kandydatów. Je
śli zaszedł ten drugi wypadek, to nie 
w iem y, kto  skonstantowai ten fakt. 
Czy powołane zostało ju ry  jednej i 
drugiej nagrody i czy to ono stw ier
dziło brak ludzi godnych nagrody. 
Jeśli ju ry  nie było, to kto zawyroko  
w al o takim  losie owych dwóch na 
gród. Jest to wszystko dziwne tym  
bardziej, że do nagrody miasta Kato  
wic kandydował niedawno wysunię
ty  przez jednego z członków ju ry  pi 
satz zam ieszkały stale w  Poznaniu, 
autor pierwszej powieści o życiu nk 
Ziem iach Odzyskanych — Eugeniusz 
Paukszta.

Chyba tego procederu, ja k i zastoso 
wano w  tym  roku do poznańskich na 
gród artystycznych, nie można naz
wać ku ltu ra lnym . A  w  dodatku jest 
to p rzyk ry  i niebezpieczny prece
dens. (ki)

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 7 „O d ry “  poruszył 

N ie jak i X  sprawę „bykó w “  popeł
nianych przez naszych publicystów  
w pisowni nazw i  nazwisk fra n 
cuskich. Do te j bślej łą k i francu
skie j chcę dorzucić k ilka  kw ia t
ków z łą k i jugosłow iańskiej.

Gdy w  ub. r. ambasador Jugo
sław ii D r  Rade Priibićeuić (czytaj: 
Prib ic iew ić), zaszczycił swą obec
nością walne zebranie Towarzy
stwa P rzy jaźn i Polsko-Jugosło
w iańskie j w Katowicach, to w  
„D zienn iku  Zachodnim " (N r 133) 
niem al wszystkie nazwiska i  im io 
na członków ambasady podane zo
stały błędnie, a nazwisko ambasa
dora uległo wprost fantastycznej 
deform acji jako: „P  r i b i c  E w i e  
Rade“ ! Szkoda, że nie znam auto
ra te j notatki, bo spreparowałbym  
mu jego rodzone nazwisko w  ten 
sam deseń i  spytał go, czy bardzo 
z tego zadowolony.

W recenzji z koncertów festiw a
lowych, zamieszczonej w  „N o w i
nach L ite rack ich “  (N r 37 z ub. r.), 
podznaczonej lite rą  „B “ , napisano, 
ze A n ita  Meze śpiewała pod dy
rekcją swego współziomka M ilia 
na Chorwata. Otóż ani M iliana  ani 
Chorwata, lecz M ilana Horuata. W 
dalszym ciągu te j recenzji m ów i się 
o kom pozycji S. Christica i  dyrek
c ji SwetolHc‘a Pascan‘a. Jeden i  
drugi to kompozytorzy i  dyrygen
ci wysokie klasy, znani dobrze w  
całej Europie, a ten drug i nie 
pierwszy raz zaprezentował się na
szej publiczności i  recenzent m u
zyczny poważnego tygodnika po 
w in ien wiedzieć, że pierwszy na
zywa się H ris tić , a drugi (w fone
tycznej pisowni po lskie j) Sweto lik  
Paszcian. Używając zaś fo rm y do
pełniacza, trzeba pisać i  czytać: 
H ris tic ia  i  Swetolika Paszciana. 
Pisownia użyta przez autora recen
z ji  p rzy im ien iu  „S w e to lic ia " zdra
dza, że n ie  wie, iż  w żadnym ję 
zyku słowiańskim  „ c“  n igdy nie 
czyta się ja k  „k " .

Po drodze ogólna uwaga: Nie mo
gę pojąć, dlaczego nasi drukarze i 
stenotypistki nie uznają i  stale bo j
ko tu ją  przecinek nad lite rą  „ c“  w  
nazwiskach i  nazwach jugosło
wiańskich, ja k  gdyby głoska „ć "  
była u nas zupełnie nieznana, a z 
drugie j zaś strony dlaczego nasi 
czyteln icy to „6 “  najczęściej czy
ta ją ja k  „c “ .

A  teraz znów k ilka  kw iatków  z 
„K uźn icy“ . W numerze 43 z r. ub. 
zamieszczony został a rtyku ł Ra
dowana Zogowlicia „Współczesna l i 
teratura jugosłowiańska“ . Jest to 
właściw ie konglomerat zestawiony 
z w y ją tków  z obszernego refera tu  
Zogowicia, opublikowanego w serb
skim miesięczniku „Letop is Matice. 
Srpske“ , a w ięc cyrylicą. Z  na
tu ry  rzeczy jest w  n im  mnóstwo 
nazwisk. Niepodpiscmy autor ela
boratu wydrukowanego w  „K u ź n i
cy“  starał się je  oddać w polskie j 
transkrypc ji fonetycznej. Dobrych  
chęci mu nie brakowało, lecz w y 
wiązał się z nich haniebnie, gdyż

co na jm n ie j połowę im ion i  na
zwisk zniekształcił.

Jakąż wartość mają takie plewy?
W tymże samym numerze „K u ź 

n icy“  w ie lka  nasza powieściopisar
ka. Z. Nałkowska, pisząc o M iros ła
w ie K rleży, starała się zachować 
piso'umię oryginalną, nie licząc się 
z tym, że drukarn ie nasze nie  po-

kształconych, uczy się dopiero Sło- 
, wiańszczyzny — niechże uńęc uczy 
się od razu poprawnego brzmienia, 
bo błędne—bardzo trudno wykorze  
nić, ja k  świadczy casus „D on K i-  
szot“ . Mała to rzecz, ale w ie lk i 
wstyd.

W i k t o r  B a z i e l i c h  
Katowice

Spółdzielnia Wydawniczej

N ow ości w ydaw nicze
D Ą B R O W S K A  M . — Noce i dnie. Powieść.

Tom  I :  B ogum ił i  B a r b a r a ............................... z ł 420
Tom  I I ;  W ieczne zm artw ie n ie  . . . .  zł  420
Tom  I I I :  M iłość cz. I  i I I ............................... z ł 940
Tom  IV :  W ia tr  w  o c z y .......................... (w  d ru ku )

K O S S A K  Z. — Złota wolność. Powieść. 2 tom y  . . z ł 750
R U D N IC K I A . — Żołnierze. Pow ieść.................................z ł 750
TO ŁS TO J A. — Piotr I .  Powieść. 3 tom y  . . . .  (w  d ru ku ) 
Ż E R O M S K I S. —  Ludzie bezdomni. Powieść. . . .  z ł 400 
Ż E R O M S K I S. —  Syzyfowe prace., Powieść. . . .  z ł 265 

---------- oOo----------

Biblioteka „Mathesis Polskiej“
JE A N S  J. — Wszechświat. G w iazdy. M gław cie . A to 

m y. — T łum . K ap uśc ińsk i W ............................. z ł 880
JE A N S  J. — Podróż w  czasie i przestrzeni. T ł. Ga

w ęck i B ........................................................... ..... . z ł 760
----------oOo------

G O JA W IC Z Y N S K A  P. —  Dom na Skarpie. Powieść. zł 320 
----------oOo--------

B R ZE C H W A  J. — Skarżypyta. I lu s tr .  S iem aszkowa
O. — (D la d z i e c i ) .............................................. zł  580

JA N U S Z E W S K A  H. — Jawor, jaw or. I lu s tr .  J. M.
Szancer. (D la dzieci)  .....................z ł 360

T U W IM  J. Zosia Samosia i inne w ie rszyk i. I lu s tr .
H a-G a. (D la d z ie c i) ...............................................z ł 500

---------- oOo-------
Ż Ą D A Ć  W E W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H !

siadają odpowiednich czcionek. W y
m ieniła tam nazwisko genialnego 
rzeźbiarza „M eśtrou ića" i  J. „B e - 
neśića“ . I  znowu wyszły z tego dzi
wolągi, bo anti w  języku serbo- 
chorwackim  nie istn ie je  dźwięk „ś ", 
ani w polskim  języku po „ś “  nie 
stawia się nigdy ,g ‘, a postać „ ća“  
jest nieznana. Jakże to ma prze
czytać biedny po lski czyte ln ikTktó - 
ry  ma przecież prawo wymagać od 
piszących, aby mu podawali po
prawne brzmienie nazwisk tak  
Mesztrowicia ja k  i  Beneszicia, ja k  
też i innych Jugosłowian, o k tó 
rych się pisze.

Dopóki, nie mamy odpowiednich 
czcionek i nie osowimy się z im io-* 
nami, nazwiskami i  nazwami ju 
gosłowiańskimi, nie ma inne j rady, 
ja k  ty lko  posługiwać się trans
krypc ją  polską, stosowaną już od 
dawna np. do nazwisk rosyjskich. 
Ale też transkrypcja  ta powinna 
być poprawna i  konsekwentna. 
Szeroki ogół naszego społeczeństwa, 
nie wyłączając nawet ludzi wy-
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